
R o k  1. W a r s z a w a , L is t o p a d  1928 I?. Z e s z y t  9

— P R Z E G L Ą D  
TELETECH KICZNY
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRXWOM 
TELEPOMJI-TELEGRXPil-lYGHALIZACJIRADJA
W / D W V A N /  PRZEZ S T O W A R Z Y S Z E N I E  T E L E T E C H N I K Ó W  P O L S K I C H

PRZ/ POPARCIU M INISTERSTW A P O C ZT I TE LE G R A F Ó W .

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
K. ZAJD LER, K. KŁYS, ST. KUHN, W . NIEMIROWSKI, 1. NIEPOŁOMSKI, ST. ZU CH M A N TO W ICZ.

A dres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Plac Napoleona 10, telefon 30-70; 
Konto czekow e w P. K. O. 16 841.

c  , . . . | Poniedziałek, wtorek, środa od godz. 10 do godz. 12 ranosekretariat czynny { . , . . , , , , ,  , & „  .
I czwartek, piątek, sobota od „ 6 do „ 8 w iecz.

Redaktor przyjm uje w piątki od godz. 6 do godz. 7 wieczorem .

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y: CENY O G ŁO SZEŃ :
I strona o k ł a d k i ............................................. Zł. 400.—

R o c z n ie .........................................................................Zł. 25.— II strona o k ł a d k i ............................................. u 350.—

Kwartalnie ...................................................................... 7.— III strona o k ł a d k i ............................................. r> 250.—
350.—

P ojedyn czy  n u m er...................................................„ 2.50 Inne s t r o n i c e ........................................................ 200 —

T R E Ś Ć  Nr.  9.
Str.

S O M  M A  I R  E Nr.  9.
Page

1. Telefony automatyczne „R otary", 1 Les telephones automatiques R o-
Inż. W . M o szczy ń sk i............................ 212 tary", par W . M oszczyński, ing. • 212

2. Kable podm orskie i potrzeby Polski 2. Les cables sousmarins et les besoins
w tej dziedzinie, de Pologne dans ce domaine,
Inż. St. Z u ch m a n tow icz ....................... 217 par St, Zuchm antowicz, ing. . 217

3. R ozw ój telegrafów i telefonów  w Pol­
sce, Inż. F. M le iń s k i............................ 219

3. D eveloppem ent du telegraphe et 
lephone en Pologne,

te-

4. Łącznice automatyczne, par. F. Mleiński, ing. . . , 219
Inż. Konstanty D o b r s k i ....................... 222 4. Les centraux automatiques,

5. Prace nad unormowaniem międzyna­ par K, Dobrski, ing..................... 222
rodow ej komunikacji telefonicznej 5. Normalisation de la communication
w Europie, telephonique internationale,
I. W a s iu ty ń sk a ........................................ 226 par I. W asiutyńska . . . . 226

6. W spomnienia z przed 10 lat . . . 227 6. Souvenir d'il y a dix ans . . , 227
7. Ze Stowarzyszenia Teletechników 7. Bulletin de lA ssociation  des Tele-

P o l s k i c h ................................................... 230 techniciens Polonais . . . . 230
8. W iadom ości tel etechniczne. . . . 230 8. Revue teletećhniąue . . . . 230
9. Skrzynka p o c z t o w a ............................ 233 8. Reponses a nos lecteurs . . . 233



212 PR ZE G LĄ D  TELETEC H N ICZN Y 1928 R „ ZE SZY T 9. LISTO PA D

TELEFONY AUTOMATYCZNE „KOTARY66.
Inż. W A C Ł A W  M OSZCZYŃSKI.

System telefonji automatycznej zwany „R o ­
tary" czy li rotacyjny, otrzym ał swą nazwę od 
tego, że wszystkie łączniki mechaniczne pracu­
jąc, w ykonują ruch obrotow y; łączniki te są na­
pędzane przez silnik elektryczny za pośrednic­
twem wspólnej transmisji, składającej się z osi 
poziom ych i pionow ych i z całego szeregu prze­
kładni zębatych. Cały ten układ można podzie-

aparatury. Silnik ten zasilany albo wprost z sie­
ci prądu silnego, albo ze stacyjnej baterji aku­
m ulatorów o napięciu 48 woltów, ustawiony 
jest m iędzy obu rzędami stojaka (patrz rys. 1); 
napędza on osie poziom e biegnące w zdłuż sto­
jaka zapom ocą przekładni ślimakowej, osi p o ­
przecznej i przekładni z kołam i zębatemi stoż- 
kowemi.
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R Y S . 1. T R A N S M IS J A  P O Z IO M A  N A S T O JA K U .

lić na 2 części: jedna część, a m ianowicie sil­
nik, osie poziom e stojaka i osie pionow e ram, 
obracają  się stale, a więc nawet i wtedy, gdy 
łącznica nie obsługuje żadnych przyzew ów ; dru­
ga część, a mianowicie łączniki, obracają się

W  szkielecie stojaka ustawione są ram y ze 
zmontowanymi na nich łącznikami, jak szuka­
cze, wybieraki i t. d. Każda rama posiada swą 
oś pionową, prow adzoną w  łożyskach ku lko­
wych i ca ły  szereg osadzonych na niej kółek
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R Y S . 2. T R A N S M IS J A  P IO N O W A .

tylko wówczas, gdy trzeba p ołączyć jakiś nad­
chodzący z linji przyzew , poczem , po ukończe­
niu rozm owy, pow racają  do położenia norm al­
nego i tam unieruchomione czekają, aż znów 
zajdzie potrzeba ich użycia.

Na dużych stacjach m iejskich jeden silnik 
o m ocy V. K M  wystarcza zazw yczaj dla napę­
du transmisji jednego podw ójnego stojaka dla

zębatych, z których każde napędza jeden z łącz­
ników- Ruch przenosi się z osi poziom ej na p io ­
nową zapom ocą stożkowej przekładni zębatej, 
jak to wskazuje rysunek 2.

Jak wyżej by ło  wspomniane, silnik, p o z io ­
me osie poprzeczna i podłużna i wszystkie osie 
pionowe na ramach, obracają się stale, bez 
względu na to, czy  łączniki pracują czy  nie.
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W  dawnym systemie „R otary" ruch prze­
nosił się z pionowej osi transmisji na oś dane­
go łącznika zapom ocą pary kół tarciowych p o ­
krytych grafitem i przyciskanych do siebie przez

-n o ,S %

R Y S . 3 . P R Z E K Ł A D N IA - Z Ę B A T A  Z OSI P O Z IO M E J 
N A  P IO N O W Ą .

działanie elektromagnesu łącznika. System ten 
został obecnie zarzucony i now y typ ,,R otary" 
t. z w. - 7 4 “  posiada wyłącznie napęd zębaty.

Rysunek 3 poda je  szczegóły przenośni zę ­
batej stożkowej m iędzy poziom ą osią stojaka a

A)
R Y S , 4 . K O L K O  N A P Ę D Z A J Ą C E  U M IESZCZON E N A  OSI R A M Y . 

W  P O Ł O ŻE N IU  N O R M A L N E M  B) W Y Ł Ą C Z O N E

pionową osią którejkolw iek ramy. Jeżeli zacho­
dzi potrzeba wyłączenia napędu całej ramy, np. 
celem  jej przestawienia, naprawy i t. p., można 
uskutecznić " to przez przesunięcie kółka zęba­
tego, osadzonego na osi poziom ej i rozłączenie 
zazębienia. Na rysunku 3 kółko zębate na osi 
pionowej oznaczone jest przez , ,a ‘ ; jest ono na­
pędzane przez kółko „b “ , przytrzym ane na osi 
poziom ej „ e “  przez sprężynę ,,c“ , um ieszczo­
ną w mufce „d “ . Każda mufka posiada 6 takich 
sprężynek naciskanych przez kulki ,,f“ , op iera­
jące się we w głębien:u „g “  mufki „h “ ;  mufka 
.,h“  jest trwale przym ocowaną do osi śrubką. 
Jeśli się przesunie mufkę „d “  w  lewo (jak na 
rysunku 3), co można uskutecznić łatwo w ru ­
chu np. zapom ocą trzonka klucza lub śrubokrę­
ta, to kulki w ychodzą z zagłębień „ g “ , a w  kon­
sekwencji kółko ,.b “  z zazębienia z kółkiem  „a ".

Na stale obracającej się osi pionowej, um o­
cowanej w łożyskach kulkowych po prawej stro­
nie każdej ramy, znajdują się w pewnych od ­
stępach kółka zębate, które, w  chwili gdy łącz­
nik zaczyna pracować, wchodzą w zazębienie 

z odpow iedniem  kółkiem na łącz­
niku i przenoszą ruch z piono­
wej osi ramy na oś łącznika 
(patrz rys. 4 i 4a).

Dokładny opis konstrukcji 
kółek zębatych na osi ramy, p o ­
dany jest poniżej w  opisie m echa­
nizmu sprzęgającego szukacza.

W ykres na rys. 5 podaje ilo­
ści obrotów : poziom ej osi stoja­
ka, osi pionow ych na ramach 
i osi poszczególnych łączników , 
jak również stosunek p oszcze ­
gólnych przekładni wyrażony w 

“ ościach zębów . W artości te ule-
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gają zmianom zależnie od  stacji; wartości na 
wykresie odpowiadają ilościom obrotów  i prze­
kładniom zastosowanym  na stacji; w Bielsku 
Cieszyńskim.

Aparatura automatu składa się z następu­
jących organów zasadniczych:

c) mechanizmu sprzęgającego.
W edług schem atycznego przedstawienia na 

rys. 6a i 6b działanie szukacza jest następują­
ce: gdy przyzew  nadchodzi z linji, na styku 
danej linji np. L5, znajduje się potencja ł elek­
tryczny; równocześnie zespół przekaźników

R T S . G a . S ZU K A C Z L IN J I.

1). Szukacze linji wzgl. rejestrów.
2 ). Przełączniki kolejne.
3). W ybieraki grupy wzgl. linji.
4). Przekaźniki.
5). Inne aparaty pom ocnicze.
Szukacz linji (rys. 6) jest organem mają­

cym  za zadanie wyszukać z pośród  100 linij, 
przyłączonych do pola  wielokrotnego danej gru-

1.

py, linję w ołającą  i podać ją do obwodu sznu­
row ego. Składa się on z trzech głównych części:

a) z półkola  styków,
b) wózka szczotkowego,

rozruchowych wzbudza elektromagnes ,,E“ . G dy 
elektromagnes ten przyciągnie kotwiczkę „ Z “  
i uwolni w ten sposób kółko zębate „D “  (um oco­
wane na wózku szczotkow ym  ,,W “ ) z pod nacisku 
guzika „T “ , kółko to, pod  w pływem  własnej sprę­
żystości wchodzi w  zazębienie z kółkiem  zęba- 
tem „R “ , um ocowanem  na stale obracającej się

osi pionowej „ M “ . Dzięki temu wózek szczotko­
w y „ W “  zaczyna obracać się -wraz z osią „s “ , a 
jego  szczotki ślizgają się p o  stykach półkola  w  
poszukiwaniu linji w oła jącej, oznaczonej ob ec­
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nością potencjału. G dy linja w ołająca zostanie 
znaleziona, potencja ł przechodzi przez szczot­
kę ,,B“  (wózka), a następnie szczotkę zbiorczą 
,,C“  do specjalnego przekaźnika, uruchamia go 
i w konsekwencji przeryw a obwód elektrom ag­
nesu- Kotwiczka ,,Z “  opada pod wpływem  sprę­
żyny i wytrąca kółko „ D “  z zazębienia z k ó ł­
kiem „R “ ;  wózek zatrzym uje się, a jego szczot­
ki stają na stykach linji w ołającej.

K YS. 7. P Ó Ł K O L E  S T Y K Ó W .

Przejdziem y teraz do opisu poszczególnych 
części szukacza i ich konstrukcji,

a) Półkole styków  (rys. 7).
Pręciki stykowe, wytłaczane z twardego 

mosiądzu, są ułożone w kilku poziom ych rzę­
dach; pręciki te m ają kształt wydłużonych p ro ­
stokątów, przyczem  jeden ich koniec jest lekko 
zaokrąglony, a drugi rozcięty. O prócz tego w 
2/s długości posiadają one półokrągłe wycięcie 
na śrubę, ściągającą poszczególne warstwy prę­
cików i wkładki izolujące w jedną całość. K o­
niec wewnętrzny jest bardzo starannie obrobio­
ny i w ygładzony ze względu na to, że po nim 
ślizgają się szczotki, a wszelki opór stawiany 
szczotce, czy  też niedokładne jej przyleganie 
do pręcika, pow odow ałyby zakłócenie pracy m e­
chanizmu. Zewnętrzny koniec pręcika jest roz­
cięty na kształt widełek, a obie połówki są lek­
ko względem  siebie skręcone, by łatwiej było 
w łożyć m iędzy nie i zalutować przew ód kabla 
wstęgowego. K oniec ten jest pocynowany. P o ­
szczególne rzędy poziom e względnie warstwy 
pręcików stykow ych są rozdzielone przy pom o­
cy  papieru impregnowanego. Ponieważ i w p o ­
ziom ym  kierunku pręciki są ułożone prom ienio­
wo w pewnej od siebie odległości, każdy pręcik 
jest zupełnie izolow any od każdego z pozosta­
łych. Pom iędzy paskami papieru rozm ieszczone 
są ponadto cienkie p łytki alum injowe o kszta ł­
cie półpierścieni, tworzące osłonę elektrostaty­
czną. W arstw y pręcików  stykowych i m aterja- 
łów  izolujących są ułożone na przemian, ujęte 
u dołu i u góry przez dwie półkoliste płytki sta­
lowe i ściągnięte w jedną ca łość przy pom ocy 
śrub.

Porządek warstw jest następujący (zaczy­
nając od d o łu ):

dolna płytka stalowa, 
dwa paski papieru impregnowanego, 
warstwa złożona z 51 sztuk pręcików  sty ­

kowych,

dwa paski papieru impregnowanego, 
płytka aluminjowa, 
dwa paski papieru impregnowanego, 
warstwa złożona z 51 sztuk pręcików  sty­

kowych,
dwa paski papieru i t. d. aż do ostatniej 

warstwy pręcików, oddzielonej od górnej p ły t­
ki stalowej znów dwoma paskami papieru.

Płytki alum injowe są nieco węższe od  pas­
ków papieru, który je  w obec tego przy brzegach 
nakrywa; p łytki te są przy  pom ocy podkładek 
i śrub połączone m etalicznie z zewnętrznemi 
płytkami stalowemi, a temsamem z ziemią. M a­
sa, którą przesycony jest papier izolujący, skła­
da się z mieszaniny asfaltu i smoły, w ytrzym a­
łej na zmiany temperatury i nie kruszącej się.

Po kompletnem złożeniu, całe półkole jest 
ściskane na gorąco, wskutek czego pręciki, p ły t­
ki alum injowe i podkładki, zostają w tłoczone 
w paski papieru impregnowanego i po w ysty­
gnięciu silnie w  nich tkwią; nadmiar masy im­
pregnacyjnej w chodzi we wszelkie szczeliny, 
w ypierając z nich powietrze i w  ten sposób za­
pobiegając wnikaniu w ilgoci do środka.

W ewnętrzna powierzchnia półkola  zabez­
pieczona jest przy pom ocy paska twardego la­
kierowanego papieru przed kurzem i opiłkami 
metalowymi, które m ogłyby tw orzyć zwarcia 
m iędzy pręcikami. Papier ten jest w  m iejscach 
trafiających na pręciki odpowiednio perforow a­
ny- Obie zewnętrzne płytki stalowe są nakryte 
półkolistym i kawałkami ,,sikoidu“ (masy p odob ­
nej do celuloidu, lecz niepalnej), również celem  
ochrony łącznika przed kurzem i t. d.

R Y S . 8 . W Ó Z E K  SZC Z O T K O W Y .

Składanie półkola  pręcików  stykowych od ­
bywa się w  formach, celem  scentrowania śrub 
ściskających i ułożenia pręcików  dokładnie p ro ­
mieniowo i w jednakowej odległości od  środka; 
ułożenie pręcików  w warstwach dokładnie p o ­
ziom ych uzyskuje się dzięki wkładkom  alumi- 
njowym .

Obie zewnętrzne płytki stalowe mają p ro ­
stokątne odgięte listewki z okrągłym i frezow a­
nymi otworami, o które opierają się oczkow e ło ­
żyska osi wózka szczotkowego. Z góry łożyska 
przyciśnięte są paskami m etalowymi przyśrubo­
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e c/n oramc en 77 a.

R Y S . 9. B L A S Z K I S Z C Z O T K O W E  W Ó Z K A .

wanymi do listewek i posiadającym i otwór do 
smarowania łożysk. Dolna listewka ma ponadto 
wskazówkę położenia wózka.

Każda płytka stalowa ma po bokach 2 ła ­
py, które służą do przyśrubowania półkola  sty­
ków na konstrukcji metalowej ramy.

b) W ózek  szczotkow y  (patrz rys. 8) jest 
zespołem  blaszek w ytłaczanych z nowego sre­
bra, jedno lub dwuramiennych (patrz rys. 9), 
ułożonych jedna nad drugą w  odstępach od po­
w iadających odstępom  poszczególnych rzędów  
poziom ych styków półkola . O dstępy te są utrzy­
mane dzięki podkładkom  z m aterjału izo la cy j­
nego (mika, fibra) lub z metalu (aluminjum,

Końce blaszek czyli sprężyn szczotkow ych 
są zaopatrzone w nasadki z bronzu fosforow ego, 
które są właściwemi szczotkami ślizgającem i się 
po pręcikach stykowych półkola. Szczotki te 
kształtu podłużnego prostokąta, o przekroju  
zbliżonym  do trójkąta, są nalutowane w kierun­
ku podłużnym  na końcach ramion blaszek; 
oprócz tego na końcach tych są nasadzone trze­
wiczki z fibry, kształtu wrzeciona (w przek ro ju ).

Dzięki m aterjałowi, z którego są sporządza­
ne blaszki szczotkowe, posiadają one pewną 
sprężystość; wskutek tego, szczotka, leżąc na 
pręciku stykowym, wywiera nań nacisk w yno­
szący kilkadziesiąt gramów. Nacisk ten, dający

yzczof^cz /try o u/a. 
f  /o  bofzoc)

T̂ Ccc/ẑ pc / z czo/£pu/cc c/u/urćzrr? cenna.
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nowe srebro), w łożonym  m iędzy poszczególne 
blaszki; podkładki te m ają kształt pierścienio­
wy, odpow iadający m niejwięcej wielkością p ier­
ścieniowej części blaszek szczotkowych.

W  czasie fabrykacji blaszki i podkładki są 
nakładane, w pewnym  ściśle określonym  po­
rządku, na stalową oś wózka szczotkowego, na­
stępnie wycentrowane i ściskane na obu koń­
cach osi przez podkładki i naśruoki z mosiądzu; 
sprężysty pierścień, w łożony m iędzy dolną p od ­
kładkę i naśrubek, wywiera nacisk na blaszki, 
a temsamem zapewnia ich ustalenie.

Ponieważ wewnętrzne w ycięcie w blaszkach 
szczotkowych wzgl. podkładkach jest większe 
niż grubość osi, zostaje jeszcze m iędzy niemi 1 
osią pewna przestrzeń wolna; w tej przestrzeni 
wolnej przeprow adzone są paski staniolu zw ie­
rające pewne blaszki ze sobą, gdy zachodzi p o ­
trzeba sp :ęcia pewnych szczotek ze sobą.

się regulować przez odpowiednie wyginanie bla­
szek, zapewnia należyty styk m iędzy szczotką 
a pręcikiem. Sprężystość blaszek jest i z tego 
w zględu potrzebna, że w czasie ruchu wózka, 
szczotki wchodzą na pręciki stykowe i schodzą 
z nich, a w ięc w ykonują pewne, niewielkie 
wprawdzie, ale częste ruchy w kierunku p io ­
nowym.

Szczotki i trzewiczki fibrowe są tak profi­
lowane, że wchodzenie i schodzenie szczotki 
z pręcika stykowego odbyw a się po powierzchni 
pochyłej i zaokrąglonej, a więc łagodnie i bez 
wstrząsów; zapewniona jest przy tem stale f.a 
sama powierzchnia styku, bez względu na mi­
nimalne, lecz w  każdym raz'e pewne zużywanie 
s;ę szczotek-

W ym iary szczotki z bronzu i trzewiczka 
fibrowego są takie, że przy przechodzeniu z je ­
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dnego pręcika stykowego na drugi, wykluczone 
jest nawet chwilowe ich zwarcie.

Szczotki wózka podzielone są na linjow e 
czyli robocze i m anipulacyjną czy li badawczą. 
Szczotka badawcza jest właśnie tą szczotką, 
która napotyka na odpow iadającym  sobie sty­
ku linji w ołającej potencja ł elektryczny i p od a ­
je  go przekaźnikowi przerywającem u obw ód 
elektromagnesu. To specjalne zadanie, które 
spełnia szczotka badawcza, spow odow ało jej 
budowę nieco odmienną od innych szczotek; jej 
ostrze, czyli powierzchnia stykowa, jest znacz­
nie węższe od ostrza innych szczotek. W skutek

KYS. JO. S Z C Z O T K I Z B IO K C Z E .

tego szczotka badawcza zetknie się z odpow ia­
dającym  jej stykiem półkola  dopiero wtedy, gdy 
szczotki linjow e leżą już dokładnie na swoich 
stykach.

Stalowa oś wózka spoczyw a w  2 łożyskach 
oczkow ych z twardego m osiądzu; łożyska te 
opierają  się o okrągłe wgłębienia wycięte w  li­
stewkach skrajnych płytek  półkola. Łożyska 
przytrzym ane są od zewnątrz wygiętym i pas­
kami metalowymi przyśrubowanym i do listewek 
półkola ; taki sposób osadzenia zapewnia łatwą 
i szybką manipulację przy wyjm ow aniu lub 
wkładaniu wózka. Dzięki osadzeniu wózka na 
konstrukcji m etalowej półkola, p łaszczyzny prę­
cików  stykowych i p łaszczyzny grzbietów szczo­
tek są do siebie rów noległe; jest to bardzo w aż­

nym warunkiem uzyskania dokładnego styku 
m iędzy nimi.

Pod dolnem łożyskiem  wózka um ocowany 
jest bębenek z blachy, na którym jest wyryta 
podziałka i num eracja; w  każdem dowolnem  po­
łożeniu wózka wskazówka, przyśrubowana do 
dolnej listewki półkola, wskazuje na bębenku 
numer, odpow iadający num eracji styków w  p ó ł ­
kolu; tak więc odrazu można odczytać na któ­
rej linji stoją w danej chwili szczotki wózka. 
Pod bębenkiem jest jeszcze na osi wózka kółko 
zębate przytrzym ane naśrubkiem. K ółko to na­
pędzane przez odpowiednie kółko na osi piono­
wej ramy, przenosi ruch obrotow y na oś wózka. 
Szczegóły dotyczące tego kółka będą podane p o ­
niżej w  opisie mechanizmu sprzęgającego.

Szczotki zbiorcze.
Jak szczotki i blaszki szczotkow e wózka 

slanowią przejście ze styków półkola  na wózek, 
tak w  dalszym ciągu przejście z obracającego 
się wózka do zewnętrznych zacisków, um ocow a­
nych na ramie, stanowią szczotki zbiorcze. Z e ­
spół tych szczotek, uwidoczniony na rys. 10, 
składa się z kilku sprężynek mosiężnych, z któ­
rych każda ma na swym końcu widełki z bronzu 
fosforow ego, ślizgające się po pierścieniowej p o ­
wierzchni blaszki wózka. K ońce widełek są p rzy ­
cięte skośnie i tak ułożone na pierścieniowych 
powierzchniach blaszek szczotkowych, by nawet 
po nieznacznem zużyciu się końca widełek, zaw­
sze był zapewniony dokładny styk m iędzy 
szczotką zbiorczą i blaszką. Poszczególne szczot­
ki zbiorcze izolow ane są od siebie płytkam i ebo- 
nitowemi (patrz rys- 10); zespoły szczotek i p ły ­
tek ebonitowych są ujęte opaską metalową
i przyśrubowane do praw ych łap półkola. Zew ­
nętrzne końce szczotek zbiorczych są pocyno- 
wane i zaopatrzone w  uszka do przylutowania 
przewodów ,

(d. c. Tl.)

K A B LE  PODMORSKIE I POTRZEBY POLSKI 
W  TEJ DZIEDZINIE.

Inż. ST, ZU CH M A N TO W ICZ.

A  teraz zastanówm y się, co m oże i pow in­
na zrobić w  tym kierunku Polska?

Nasze położenie w  Europie (patrz rys. 1) 
zmusza nas do szukania dróg w yjścia na północ
i południe. Że dotychczas Polska niema wciąż 
jeszcze połączeń  telefonicznych z Francją, B el- 
gją, A n glją  i Szw ecją, należy tłom aczyć jedynie 
niem ożnością uzyskania ich drogą najkrótszą na 
zachód. W yjściem  z Polski na południe będzie 
kabel lądow y W arszawa —  Łódź —  K atow ice—  
Cieszyn, którego budowa już się rozpoczyna. Da 
on połączenie z Europą południową i południo-

(ciąg dalszy do str. 201 Nr. 8.)

wo-zachodnią; połączenie na Zachód i Północ- 
ny-Zachód musi dać nam kabel podmorski przez 
Bałtyk do Szwecji lub Danji U kładając kabel 
taki, m ożem y sobie w ybrać dowolnie na sąsia­
da to państwo, z którym łączą nas (lub m oże 
łączyć na przyszłość) najwięcej interesów gospo­
darczych i kulturalnych.

Za Danją przemawia wzgląd, że jest ona 
bliższą Zachodu i że niewątpliwie wcześniej bę­
dzie posiadała własne połączenie kablowe z A n ­
glją, dzięki czem u otw orzyłoby się łatw iejsze 
w yjście i dla Polski.
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Za Szw ecją  przem awia zaś fakt, że kabel 
m ógłby być krótszy i m ógłby służyć jako dogod­
ny środek wzm ożenia eksportu polskiego.

K ażdy z tych kabli m iałby przedew szyst­
kiem decydujące znaczenie dla rozw oju  Gdyni, 
która obecnie jest w  trudnej sytuacji, nie m ając 
bezpośrednich połączeń  z centrami komunikacji 
zagranicznej. Jest to bezwzględnie w ystarczają­
cy  pow ód do zdecydowania szybkiej budow y 
kabla. W kładając olbrzym ie sumy w budowę

przez Polskę, gdzie traktatami zastrzeżono im 
prawo użytkowania wielkiej ilości przew odów  
tranzytowych.

Polska tak samo musi m ieć swobodne w y j­
ście na morze, gdyż w grę w chodzą tu interesy 
pierwszorzędnej wagi.

Omawiany kabel polski w yglądałby w ięc 
przypuszczalnie, jak następuje:

Kabel do Danji miałby d łu gośj 360 km  w 
dwóch odcinkach:

Objaśnienie ■
x Kabel podmorski istniejący.
- „  „  projektowany. 
■ „  podziemny istniejący.
-  „  n n projektowany.
m n n n W budowie

Pod z  ia tka: 
o  100 200 300 ‘ iOO km

L m rv

R Y S . 1. SIEC K A lt L I  T E L E F O N IC ZN Y C H  M IĘ D Z Y M IA S T O W Y C H  W  E U R O P IE .

portu i miasta Gdyni, nie powinniśmy szczędzić 
jeszcze kilku m iljonów  na kabel, który byłby dla 
Gdyni tem, czem system nerw ow y dla organiz­
mu ludzkiego. P od  tym wzlędem  możem y w zo­
row ać się chociażby na Niemcach, którzy już w 
1922 r., t. j. w  4-tym roku po przegranej wojnie, 
u łożyli kabel do Prus W schodnich i Gdańska, 
pomimo, że mieli do dyspozycji drogę lądową

Gdynia —  Bornholm około  200 km .
Bornholm —  Kopenhaga około 160 km .
Na Bornholm ie w ypadłaby stacja wzm ac- 

niakowa.
Kabel do Szw ecji od Gdyni do Karlskrona 

miałby długość około 230 km .
Obydwa kable są technicznie m ożliwe do 

wykonania.



LISTO PA D PR ZE G LĄ D  TELETECHN ICZN Y 1928 R „ ZESZYT 9. 219

1. Gdynia —  Bornholm —  Kopenhaga ok.
6.500.000 zł.

2. Gdynia —  Karlskrona ok. 4.500.000 zł.
' Część kosztów  budow y powinno ponieść, jak 
to jest w  zwyczaju, państwo sąsiednie. W  w y­
padku pierwszym  na Danję przypadłby ca ły  od ­
cinek od Kopenhagi do Bornholmu. W ów czas 
na Polskę w ypadałoby w pierwszym  wypadku 
około 4.000.000 zł., w  drugim wypadku praw do­
podobnie około 3.500.000 zł. Przy ostatecznym 
kvyborze kierunku do Danji czy  do Szwecji, de­
cydow ać będzie oczyw iście nietylko koszt bu­
dow y, ale i szereg innych względów . Osobiście 
skłaniam się do wyboru kierunku Gdynia —  
Karlskrona. Kabul do Szw ecji rentow ałby się 
w pierwszych latach po ułożeniu praw dopodob­
nie słabo. Istnieją tu jednak b. duże m ożliwości 
rozw ojow e. Przedewszystkiem  samo stworzenie 
możności komunikacji w yw ołu je stopniowo za ­
potrzebowanie na nią, pozatem  istnienie dogod­
nej komunikacji m ogłoby przyczynić się w  sze­
rokiej mierze do rozw oju  stosunków handlo­
wych i kulturalnych pom iędzy nami a Szwecją.

Ma on jednak i szersze m ożliw ości rozw o­
jowe. Przezeń naprzykład, jako drogą bliższą, 
powinien skierować się do Szw ecji i N orw egji 
p rzyszły  tranzyt telefoniczny z Czechosłowacji, 
W ęgier, Rumunii, Rosji, Litwy, Łotwy, a nawet 
Gdańska.

Stworzenie w ięc bezpośredniej drogi tele­
fonicznej z Polski do Szw ecji jest palącą p o ­
trzebą i dlatego realizacja powinna przy jść jak- 
najprędzej.

ROZWÓJ TELEGRAFÓW  I TELEFONÓW  
W  POLSCE.

Inż. FER DYN AN D  MLEIŃSKI.

Na podstawie w yciągów  z ogólnej staty- w tym roku przez przyłączenie Górnego Śląska,
styki, uzyskać można obraz urządzeń telegra- Polska uzyskała i ustaliła obecną swą wielkość
ficznych i telefonicznych w Polsce. O pierając terytorjalną.
się na tej zasadzie, poda jem y tu krótki prze- Rys. 3 przedstawia liczbę kilom etrów prze­
gląd rozw oju  najważniejszych rodzajów  urzą- w odów  telefonicznych, która przypada obecnie 
dzeń komunikacji teletechnicznej, zobrazowany na 100 m ieszkańców w  czterech państwach: 
na załączonych poniżej tablicach. Polsce, Niemczech, A ustrji i Rosji.

Rys. 1 przedstawia schematycznie w iel- Rys. 4 poda je  gęstość poszczególnych 
kość obszaru każdej z ośmiu istniejących w urządzeń teletechnicznych całego Państwa, oraz 
Polsce D yrekcyj Poczt i Telegrafów, z wskazuje, jak powinien wzrastać rozw ój sieci 
uwzględnieniem rozmiaru i wzajem nego stosun- w najbliższym  czasie, aby osiągnąć stan, w  ja ­
ku poszczególnych terytorjów  byłych trzech za- kim znajdow ała się rozbudowa sieci w  najle- 
borów. piej pod tym względem  uposażonym byłym  za-

Rys- 2 przedstawia rozw ój telegrafu i tele- borze niemieckim,
fonu w  Polsce w okresie sześcioletnim, to jest Jako punkt w yjścia służy podana na rys. 5
od  roku 1922 do roku 1927 włącznie. Rok 1922 tablica „gęstości urządzeń telegraficznych i te-
wzięty tu został za punkt w yjścia  dlatego, że lefonicznych", która najlepiej uplastycznia ten

Q pr* o j

&  oółoocćóło ŁeLe/onćezrtj/eh.
3  ,

Kabel powinien zawierać przypuszczalnie 
trzy czw órki telefoniczne dla trzech komunika­
cji czterodrutowych i trzy przew ody telegra­
ficzne. Praw dopodobnie byłby to kabel z cew ­
kami Pupina (nie krarupizow any]. Profil kabla 
w yglądałby więc tak, jak pokazano na rys. 2.

R Y S . 2 . P B Z E K R Ó J  P R O J E K T O W A N E G O  K A B L A  
P O D M O R S K IE G O  P O L S K A —S Z W E C J A .

Co się tyczy kosztów, to, opierając się na 
kosztach budowy kabla finlandskiego, który ma 
być większy (zawierać ma 8 czw órek), można 
w przybliżeniu określić koszt całego kabla na­
szego jak następuje:
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stosunek, w ykazując przedw ojenną gęstość 
urządzeń telegraficznych i telefonicznych trzech
b. państw zaborczych : N iem iec, Austrji i Rosji.

W idać z niej, że Niem cy stały wówczas na 
pierwszem  miejscu, a dzięki temu również na 
pierwsze m iejsce w ysunęły się te okręgi Dy- 
rekcyjne, które stanow iły niegdyś część Pań-

yVazurct.
& yre£ ę/ jft T .

--------r -  - - - - - - - - - ,
| ^ct/mcu/ana.
! foousJerze/?r>ja

T/ż/na* S4S08 Ąn2

'̂ /arszau/cc | P P p  8/800

j j j

_/u/óur 6/652 £r?7.2

1 1 1 1 ^  3 5 0 5 9 2

fóognczrŹL 2 4 0 5 5  ̂ 2
^ t/ o^ oszcz / 8 9 5 6  & 2

£/ct/ousźce T 1 - ! —  ~4230~&*

1 1  i >x >r\ ł 1 \

T eren  Zt/Zeĵ o za eioru -
nc emjeĉ ceyo accstr/'ac&eyo rosjg/ŝ iegro

IlY S . X. P O W IE R Z C H N IA  D Y R E K C Y J  P O C ZT
I  T E L E G R A F Ó W .

stwa niem ieckiego; okręgi zaś, obejm ujące zie­
mie b. zaborów  austrjackiego i rosyjskiego w y­
m agają w  stosunku do tamtych znacznie w ięk­
szych inwestycyj.

O pierając się na danych statystycznych 
obszaru i urządzeń, wykazanych na rys. 5 i, 
przyjm ując je jako wskaźnik dla rozbudow y 
w najbliższym  czasie, należałoby przeprow a­
dzić w szybkim, o ile możności, tempie rozwój 
sieci telefonicznej w tych częściach Polski, któ­
re pod tym względem  w ykazują zaniedbanie.

Uwzględniać jednak należy przy tem specjalne 
Warunki m iejscowe, jak szczupłe zaludnienie, 
brak przem ysłu w pew nych okolicach i t. p., 
które stanowić mogą przeszkodę w rozw oju  
sieci.

I tak naprzykład gęstość przew odów  m ię­
dzym iastowych D yrekcji Lubelskiej wynosi (na
1 km.2) 0,48, podczas, gdy, ze względu na tam ­
tejsze stosunki, wynosić ona powinna 0,75 (jako 
minimum wzięto liczbę średnią z danych, doty­
czących stanu przedw ojennego niem ieckiego i 
austrjackiego). Porów nyw ując więc stan obec­
ny ze stanem, jaki w D yrekcji Lubelskiej być 
powinien (0,75 —  0,48 =  0,27), widzimy, że do 
pełnej sieci przew odów  brak tam jeszcze na je ­
den km. 0,27. Innemi słowami, ponieważ Lubel­
ska D yrekcja  obejm uje obszar 70,061 km-2, 
przeto, aby sieć m iędzym iastow ych przew odów  
w rzeczywistości odpow iadała dzisiejszym  p o ­
trzebom, posiadać powinna około 52.500 km., 
a nie, jak wykazano za rok 1927—  34.318 km,, 
czyli, aby uzyskać w łaściw y stan sieci, należy 
w D yrekcji tej dobudow ać jeszcze w najbliż­
szym czasie przeszło 53%  sieci obecnie istnie­
jącej.

Podobnie zw iększyć należy procentowo 
sieci przew odów  m iędzym iastowych oraz urzą­
dzenia teletechniczne również i w innych ok rę ­
gach dyrekcyjnych.

Z pow yższego cyfrow ego zestawienia w y­
kresów i z tablicy widzimy, że najw ięcej bra­
ków  posiada b. zabór rosyjski. W  obrębie zaś 
D yrekcji Katowickiej sieć wybudowana jest naj­
korzystniej i najlepiej, gęstość bowiem w  tym 
obrębie jest największa, a tem samem braki ze 
w zględu na stopień rozw oju  są najm niejsze. 
Na dalszem m iejscu znajdują się okręgi B y d ­
goski, Poznański, Krakowski, na ostatnim zaś 
Wileński.

Innem, wprawdzie znanem, lecz niemniej 
ważnem zjawiskiem  jest stosunek rozw oju  te­
legrafu do telefonu.

Obraz tego stosunku uwidocznia rys. 2.
Pom im o coraz większego udoskonalenia 

urządzeń telegraficznych przy pom ocy apara­
tów maszynowych szybkodziałających, czy  to 
w zastosowaniu do ruchu drutowego, czy  rad jo- 
wego, telefon wypiera telegraf, tak, że inw e­
stycje  w dziale ruchu telegraficznego są zu­
pełnie znikome. Podczas, gdy wzrost telegra­
fów  w latach 1922— 1927 wynosił tylko 3% , a 
frekwencja ledwie pow iększyła się o 2 ,5% , 
wzrost telefonów wynosi w  poszczególnych ro ­
dzajach urządzeń m iędzy 41 a 47% , ilości zaś 
rozm ów  nawet przeszło 88% . C yfry tego w zro­
stu pow iększać się będą stale, w miarę norm o­
wania się w Polsce stosunków handlowych i 
przem ysłow ych. W  związku z tem w niedługim 
czasie można już będzie zrealizować projekt bu­
dow y sieci kablowej m iędzym iastowej.

Przedstawione tu wykresy posiadają jed ­
nak wartość teoretyczną. Jakkolwiek bowiem
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potrzebne zwiększenie urządzeń teletechnicz­
nych w  Polsce, w  porównaniu do gęstości tych­
że w b. zaborze n :emieckira, byłoby znacznie 
m niejsze od wielu innych krajów  (Am eryka,

Pow odem  tego jest przedewszystkiem, że 
w porównaniu z Niemcami:

a) gęstość zaludnienia Polski jest m niej­
sza o 45%,
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b) rozw ój przem ysłu jest słabszy,
i c) rozw ój ekonomiczny, po wielkiem 

zniszczeniu wojennem  zaczyna się dopiero p o ­
woli rozbudowywać.

M ając to na względzie, i ograniczając z te­
go pow odu rzeczywistą potrzebę do mniej w ię­
cej 40% , określić można kwotę potrzebną na 
ograniczone już w ten sposób, a najkonieczniej­
sze inwestycje na sumę około 550.000.000 z ło ­
tych.

Ponieważ obecny fundusz inw estycyjny dla 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów  na rzecz tele­
grafu i telefonu wynosi przeciętnie tylko
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Norwegja, Szw ecja i in-), jednak gęstość w yka­
zana w wykresach byłaby zbyt wielka i w n a j­
bliższych latach nie m ogłaby być całkow icie 
osiągnięta.
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15.000.000 złotych  rocznie, pożądany stan in- 
w estycyj byłby osiągnięty dopiero za 30 lat.

A b y  czas ten skrócić do lat przynajm niej 
10-ciu, koniecznem by było roczną kwotę inwe­
stycyjną pow iększyć do 55.000.000 zł. Na rok 
przyszły  na poczet inwestycyj dla budowy no­
wych linij, central telegraficznych i telefonicz­
nych oraz rozszerzenie istniejących prelim ino­
wano 57,500.000 zł., jednak kwota ta będzie 
praw dopodobnie znacznie obniżona przy usta­
laniu budżetu. W  razie udzielenia jednak kre­
dytów  w  pełnej prelim inowanej wysokości w 
'ciągu jednego roku, a w ięc w razie w ybudow a­
nia sieci międzym iastowej i lokalnej według 
preliminarza na rok 1929 30, sieć ta byłaby na 
szereg lat dostatecznie rozbudowana. Potrzeb­
ną kwotę 550.000.000 złotych  możnaby więc 
rozdzielić na lat 10, to jest na okres czasu nie­
zbyt długi dla Państwa, które w  tak ciężkich 
warunkach odzyskało sw oją  wolność, a z nią

m ożność równej pracy z innemi kulturainemi 
państwami.

Znaczenie telefonu rozpatrywane być musi 
również i z innego punktu widzenia, kwestja b o ­
wiem komun:kacji telefonicznej stanowi zaga­
dnienie bardziej gospodarcze niż techniczne-

Obecnie urządzenia telefoniczne stanowią 
dla ludności artykuł luksusowy, ponieważ więk­
szość ludności ze w zględu na koszta zmuszona 
jest zrezygnow ać z telefonu i posiadania w ła­
snego aparatu telefonicznego.

Na przyszłość zaś wskazanem jest ułatw ie­
nie ludności korzystania z urządzeń telefon icz­
nych, przez dostarczenie abonentom przez rząd 
aparatów telefonicznych oraz zmniejszenie o- 
p łaty abonamentowej i należytości za urządze­
nie stacyj abonamentowych.

T o , jednak wymaga bezwzględnego zw ięk­
szenia kredytów, które bezwarunkowo nie 
m ogłyby się m ieścić w granicach obecnych.

ŁĄCZNICE AUTOMATYCZNE.
Inż. K O N STA N TY  D O BRSK I mjr.

d) Nastawienie łącznika linjowego (rys. 
20). Przy łącznikach lin jow ych znajdują się 
s jc c ja ln e  przyrządy, które nazwę n a s t a w ­
n i k a m i  o b w o d ó w .  Przyrządy te pozw a­
lają —  odpowiednio do swego położenia —  prze­
łączać rozm aite obw ody w taki sposób, jaki jest 
\y danej chwili potrzebny. W  danym wypadku

(Ciąg dalszy do str. 198 Nr. 8).

nastawniki obw odów  będą posiadały po  5 sprę­
żynek, które, ustawiając się kolejno na różny-h 
stykach w swych 11 p ozycja ch  pod  wpływem  
otrzym ywanych we właściwym  momencie im­
p u lsów —  będą dokonyw ały potrzebnych prze­
łączeń, um ożliw iając autom atyczny bieg połą ­
czenia. Sprężynki te są oznaczone na rysunku
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cyframi rzymskiemi, zaś ich kolejne pozycje cy­
frami arabskiemi.

Kiedy dany łącznik linj owy zostanie zaję­
ty  popłynie prąd od +  baterji w poprzednim 
łączniku przez przewód C, sprężynkę Il-ą  na­
stawnika, będącą w pozycji 1-ej, przekaźnik C 
do —  baterji. Przekaźnik ten przyciągnie swą 
kotwiczkę, a styk c11 włączy do obwodu dodat­
kowe uzwojenie przekaźnika C, niezależnie od 
sprężynki nastawnika. Tym sposobem kiedy 
sprężynka Il-a  nastawnika przejdzie do następ­
nych pozycyj, przekaźnik C pozostanie pomimo 
to w obwodzie prądu.

Teraz abonent pocznie nadawać serję im­
pulsów, odpow iadającą dziesiątkom danego nu­
meru.

Zauważmy, że impulsy te nie będą przeka­
zywane bezpośrednio do łącznika linj owego, gdyż 
linja abonenta, wywołującego stację, jest od­
dzielona przy pierwszym łączniku grupowym od 
pozostałych organów przy pomocy transforma­
tora z kondensatorem w szereg. Impulsy te bę­
dą w dalszym c;ągu —  podobnie jak poprzed­
nio —  oddz:aływały bezpośrednio na przekaź­
niki A  i B I-go łącznika grupowego (rys. 19*1, 
a stąd dzięki sprężynce a111 (rys. 19) będą prze­
kazywane do przekaźnika A  łącznika linj owe­
go: (rys 19) -)- baterji, a111, c1, przewód a, 
a dalej (rys. 20), sprężynka nastawnika III w 
pozycji 1-ej, przekaźnik A , —  baterji. Styk 
c1 (rys. 19) będzie w położeniu roboczem, gdyż 
obwód: —  baterji, A 40, styk roboczy c11, prze­
kaźniki C, V 2 i V „  -f- baterji będzie zamknięty-

Jednocześnie też będziemy mieli prąd w ob­
wodzie: (rys. 19) —  baterji, A 40, styk c11, styk 
roboczy V2ni,przewód b, a dalej (rys. 20) sprę­
żynka nastawnika IV  —  1, przekaźnik B, -f- ba­
terji.

Przekaźnik A  łącznika linj owego, reagując 
na impulsy abonenta, będzie zamykał i otwie­
rał w takt tych impulsów obwód elektromagne­
su H ( -f- baterji, pu, a11, sprężynka nastawni­
ka V  —  1, H, —  baterji), który podniesie wał 
łącznika linjowego w górę o odpowiednią ilość 
skoków. Teraz nastąpi dłuższa przerwa, oddzie­
lająca nadaną serję impulsów od serji ostatniej. 
Przekaźnik o opóźnionem działaniu V 2 (rys. 
19) wróci do położenia spoczynku, a zatem zo­
stanie przerwany przez sprężynkę V2nl (rys. 
19) obwód przekaźnika B łącznika linjowego. To 
spowoduje wzbudzenie przekaźnika F ( +  ba­
terji, bm , a1, 1-1, styk K, który z chwilą rusze­
nia łącznika przechodzi w położenie robocze, 
opór 250 omowy F, opór 250 omowy, —  bate­
rji), który z kolei wzbudzi elektromagnes na­
stawnika S. Elektromagnes S przesunie wszyst­
kie sprężynki nastawnika z pozycji pierwszej 
do drugiej, uskuteczniając tym cały szereg prze­
łączeń i przystosowując cały układ do wykona­

*) W  poprzednim  zeszycie  Przeglądu T e le tech ­
nicznego rysunki 18-y i 19-y zostały przestawione.

nia następnego z kolei zadania. Przekaźnik F 
wróci do stanu spoczynku zwarty przez styk s.

Kiedy teraz abonent pocznie nadawać ostat­
nią serję impulsów, przekaźniki A  iB  będą rea­
gować na te impulsy, podobnie jak poprzednio. 
W  takt tych impulsów będzie wzbudzany —  tym 
razem dzięki przestawieniu nastawnika obwo­
dów do pozycji 2-ej, —  elektromagnes D (—  ba­
terji, uzw. D, sprężynka nastawnika V -2 , styk 
przerywany a11, pn, -j -  baterji), który obróci 
wał łącznika linjowego do styku abonenta w y­
szukiwanego.

Po nadaniu ostatniej serji impulsów prze­
kaźnik V 2 (rys. 19) wróci, jak wyżej, do poło­
żenia spoczynku, a zatem przerwie obwód prze­
kaźnika B łącznika linjowego. To z kolei spo­
woduje wzbudzenie przekaźnika F ( +  baterji, 
6m , a1, sprężynka nastawnika 1-2, styk w, któ­
ry zostaje zamknięty z chwilą, kiedy wał łącz­
nika począł się obracać, F, —  baterji), który 
wvwoła opisaną już grę elektromagnesu nastaw­
nika S. Nastawnik obwodów przejdzie z kolei do 
trzeciej pozycji, a dalej do pozycji 4-ej (-(- ba­
terji, 6m , a1, 1-3 F, —  baterji), uskuteczniając 
nowe połączenia.

W  tej pozycji nastawnika zostanie dokona­
ne badanie zajętości linji poszukiwanej, dzięki 
zamknięciu obwodu: -j -  baterji, 6UI, styk robo­
czy cIU, sprężynka nastawnika IV —  4, uzwo­
jenia przekaźnika P —  1000 omowe i 40 omo­
we, przewód c, styk spoczynkowy szczotki C 
łącznika wstępnego (rys. 18) abonenta wywoły­
wanego, przekaźnik T 1( —  baterji- Przekaźnik p 
przyciągnie swą kotwiczkę. Styk p11 tego prze­
kaźnika, zwierając uzwojenie 1000 Omowe uczy­
ni linję abonenta zajętą. Przekaźnik T x wyłą­
czy z obwodu przekaźnik odzewowy R abonenta 
wywoływanego (rys. 18).

Nastawnik obwodu w pozycji 4-ej nie za­
trzymuje się i przechodzi zaraz do pozycji 5-sj 
( +  baterji, a111, uIH, II- —  4, F, —  baterji), 
a następnie, skoro abonent jest wolny i prze­
kaźnik P zostaje wzbudzony, do pozycji 6-ej (-]- 
baterji, p1, I —  5, F , —  baterji).

Jeżeli abonent jest zajęty, nastawnik w po­
zycji 5-ej przekazuje do abonenta wywołujące­
go sygnał zajętości.

W  przeciwnym wypadku w pozycji 6-ej 
abonent wywoływany otrzyma sygnał wywo­
ławczy (—  baterji, źródło prądów wywoław  
czych, lampa oporowa W L , III —  6, linja abo­
nenta, IV —  6, +  baterji). Jednocześnie abo­
nent wywołujący otrzymuje w słuchawce wyso­
ki ton ( +  baterji, uzwojenie wtórne brzęczyka,
V  —  6, uzwojenia sprzężone z przekaźnikami 
A  i B).

Nastawnik obwodów pozostaje w pozycji
6-ej około 1-ej sekundy, poczem dzięki powol­
nemu przerywaczowi L, przechodzi do pozycji
7-ej ( +  baterji, L, I —  6, F, —  baterji). W  tej 
pozycji abonent otrzymuje co 10 sekund sygnał 
wywoławczy. Istotnie, co 10 sekund —  dzięki 
przerywaczowi G, który w ciągu 10-u sekund robi
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jeden obrót, —  zostaje uruchomiony przekaźnik 
L, którego sprężynka 1 co 10 sekund włącza do 
obwodu linji abonenta źródło prądów wywoław­
czych (— baterji, źródło prądów wywoławczych, 
opór 50 omowy, 1, uzwojenie przekaźnika U, któ­
ry nie reaguje na prądy zmienne, III— 7, linja 
abonenta, IV— 7, -f- baterji).

Abonent wywołujący w dalszym ciągu otrzy­
muje za każdym sygnałem wywoławczym wy­
soki ton w słuchawce (V— 7) i tym sposobem 
jest powiadamiany o ostatniej fazie przebiegu 
wywoływania.

Kiedy abonent wywoływany podniesie swój 
mikrofon, w przeiwie pomiędzy jednym sygna­
łem a drugim, popłynie do abonenta po przez 
przekaźnik Ujprąd stały ( —  baterji, 50 styk 
spoczynkowy 1. u, III— 7, linja abonenta, IV — 7, 
+  baterji). Przekaźnik U spowoduje wówczas 
przejście nastawnika olwodów do pozycji 8-ej, 
pozycji rozmowy ( -f- baterji, a111, u111,1 1  —  7 
F, —  baterji). W  pozycji tej abonent wywoły­
wany otrzymywać będzie prąd zasilający mi­
krofon po przez przekaźniki A  i B (- f-  baterji,
B, IV— 8, linja abonenta, III— 8, A , —  baterji).

Tym sposobem zostały załatwione wszyst­
kie zasadnicze operacje w celu połączenia 
dwóch abonentów. Oczywiście, niepodobna przy 
tak pobieżnym opisie wdawać się w bliższe 
szczegóły schematu. W  szczególności został tu 
pominięty całkowicie opis sposobów, w jaki od­
bywa się rozłączenie abonentów i powrót orga­
nów zajętych do stanu spoczynku, notowanie 
rozmów na licznikach abonentów wywołujących, 
wreszcie opis urządzeń alarmowych. Tym nie 
mniej opis podany był dość szczegółowy, abyśmy 
mogli zdać sobie sprawę z niektórych cech cha­
rakterystycznych opisywanego schematu-

e) Cechy charakterystyczne opisanego 
sckematu.

1. Nadawanie impulsów. Impulsy są nada­
wane wzdłuż obwodu, do którego wchodzą w 
równej mierze oba przewodniki linji abonenta. 
Poszczególne ser je impulsów są od siebie od­
dzielone nieco dłuższemi przerwami. Przerwy 
te służą do przestawiania —  przy pomocy prze­
kaźników o opóźnionem działaniu —  obwodów 
w ten sposób, aby każda ser ja impulsów mogła 
być przekazana do właściwych organów. Impul­
sy abonenta oddziaływują na poszczególne łącz­
niki nie bezpośrednio, a za pośrednictwem włą­
czonych przekaźników o szybkiem działaniu. 
Przekaźniki te z kolei uruchamiają elektroma­
gnesy, pobierające stosunkowo duży prąd, które 
przesuwają łączniki o odpowiednią ilość skoków. 
Elektromagnesy muszą wykonywać swą pracę 
przesuwania łączników grupowych w górę, zaś 
łączn:ków linjowych w górę i dookoła osi pio­
nowej w takt przysyłanych impulsów.'

Tarcza w aparatach Siemensa pozwala prze­
syłać 10 impulsów w ciągu sekundy, przyczem  
czas trwania impulsu wynosi 37,5 milisekund,
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zaś czas trwania przerwy pomiędzy poszczegól- 
nemi impulsami —  62,5 milisekund.

2. Wybieranie swobodne. Szczotki łączni­
ków, kiedy przebiegają po przewodach zajętych 
w poszukiwaniu wolnych przewodów połącze­
niowych, są całkowicie izolowane od linji abo­
nenta, względnie od baterji i przeto nie mogą 
wprowadzić do przewodów zajętych przez in­
nych abonentów jakichkolwiek szmerówzakłóca- 
jących. Szczotki le zostają włączone do obwodu 
abonenta dopiero po zbadaniu zajętości linji po­
szukiwanej. A  więc np. szczotki łączników wstęp­
nych (rys. 18) zostają przyłączone do linji abo­
nenta wywołującego na skutek działania prze­
kaźników T, które zostają wzbudzone dopiero 
po znalezieniu wolnej linji połączeniowej. Po­
dobnie mamy w wypadku I-go łącznika grupo­
wego (rys. 19). Zasada powyższa jest również 
utrzymana i przy łączniku linj owym- Tutaj na­
stawnik obwodów włącza linję abonenta wywo­
ływanego w pozycji 8-ej, a więc po stwierdze­
niu, że linja jest wolna.

Swobodny wybór przewodów połączenio­
wych podczas obracania się łączników grupo­
wych musi odbywać się bardzo szybko. Istotnie, 
wybór ten musi być dokonany w czasie przerwy 
pomiędzy jedną ser ją impusów, a następną. W  
wypadku wybierania numerów, zawierających 
jedynki, czas trwania takiej przerwy może w y­
nosić zaledwie 1/2 sekundy- Zatem w ciągu 1/3 
sekundy łącznk grupowy musi zostać wprawio­
ny w ruch obrotowy, przebiec —  w razie po­
trzeby —  wszystkie styki i zbadać zajętość w y­
szukanej linji.

Jest izeczą zrozumiałą, iż w tych warun­
kach ilość styków, jaką łączniki mają przebie­
gać w czasie swobodnego wybierania, musi być 
dość ograniczona. Ilość ta wynosi w systemach 
Strowgera dzies;ęć. Zatem każdy łącznik, po 
ustawieniu na odpowiednim poziomie, ma przed 
sobą do wyboru wiązkę tylko dziesięciu przewo­
dów, przy pomocy których może przekazać po­
łączenia do dalszych organów. Ma to bezpośred­
ni wpływ na ilość organów stacji.

W  razie zajęcia wszystk'ch dziesięciu prze­
wodów połączenie nie dochodzi do skutku. A b o­
nent w tym wypadku nie otrzymuje o tym żad­
nego specjalnego znaku.

3. Badanie zajętości i blokada linji zajętych, 
Kiedy łącznik wstępny, albo, dajmy na to, łącz­
nik grupowy przy swobodnem wybieraniu na­
trafi na wolną linję połączeniową, zostaje wzbu­
dzony przekaźnik badania zajętości P, (rys. 19), 
który, przyciągając swą kotwiczkę, przerywa ob­
wód elektromagnesu D, obiacającego łącznik, 
a jednocześnie zwiera uzwojenie 1000 omowe
i czyni przez to daną linję zajętą dla innych 
łączników. A  więc badanie zajętości i blokowa­
nie wolnych przewodów następuje bardzo szyb­
ko jedno za drugiem. Jest to koniecznem ze 
względu na niebezpieczeństwo zajęcia danego 
przewodu przez dwa łączniki jednocześnie i wy­

PR ZE G LĄ D  TELETECH N ICZN Y 1928 R „ ZESZYT 9.
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konanie tym sposobem przygodnego połączenia 
pomiędzy dwoma abonentami, którzy me poszu­
kują z sobą połączenia. Gdyby zablokowanie 
przewodu następowało dopiero po upływie cho­
ciażby 0,1 sekundy, 'to już powstawałaby możli­
wość podwójnych przygodnych połączeń, wielce 
uciążliwa na stacjach automatycznych.

Zauważymy dalej, iż przewód połączenio­
wy zostaje zajęty wówczas, kiedy znajduje się 
w stanie, gwarantującym doprowadzenie do na­
stępnego wolnego organu stacji. A  więc np., kie­
dy ten przewód jest przerwany (przepalone 
bezpieczniki), albo odpowiedni łącznik nie jest 
wolny (styk K  (rys. 19) jest przerwany) łącz­
nik nie zatrzyma się na danych stykach.

4, Sygnalizacja. Abonent wywołujący o- 
trzymuje następujące sygnały: a) po przyłą­
czeniu go do pierwszego łącznika grupowego na

Sygnały wywoławcze są wysyłane przez 
łącznik linj owy w pozycji 6-ej i 7-ej nastawni­
ka obwodów. Rozmowa natomiast odbywa się 
w pozycji 8-ej po całkowitem i trwałem wyłą­
czeniu z obwodu abonenta źródła prądów w y­
woławczych.

5. Rozłączenie obwodów. Rozłączenie ob­
wodów może nastąpić w jakiejkolwiek fazie 
połączenia.

Jeżeli po uzyskaniu połączenia tylko abo­
nent wywołany powiesi mikrofon, łącznik linjo- 
wy pozostanie w obwodzie, lecz linja abonenta 
zostanie całkowicie od tego obwodu odłączona, 
jeżeli abonent po raz drugi zdejmie i zawiesi 
swój mikrotelefon. Tym sposobem abonent wy­
wołany może całkowicie uwolnić się od abonen­
ta wywołującego.

znak, iż może rozpocząć nadawanie impulsów;
b) w wypadku zajęcia poszukiwanego abonenta;
c) —  podczas wydzwaniania abonenta. Abonent 
wywoływany otrzymuje pierwszy sygnał wywo­
ławczy zaraz po stwierdzeniu, że jego linja jest 
wolna, a następnie, jeżeli się nie zgłasza, w od­
stępach 10-cio sekundowych. Należy zaznaczyć, 
iż pierwszy sygnał wywoławczy stacja wysyła 
dopiero po sprawdzeniu, czy abonent wywołują­
cy nie zawiesił swego mikrofonu. Tym sposobem 
abonenci nie są wywoływani, jeżeli abonent w 
ostatniej chwili, już po nadaniu całego numeru, 
na skutek spostrzeżonej omyłki lub z innych 
względów —  przerwał połączenie-

b) Baterja. Baterja spełnia podwójne za ­
danie. 1) pozwala zasilać wszystkie przekaź­
niki, oraz nadawać impulsy; 2) służy do zasila­
nia mikrofonów. Napięcie baterji w systemie 
firmy Siemens Halske wynosi 60 V . Tak w y­
sokie napięcie baterji pozwala na stosowanie 
przekaźników linj owych o dużym oporze, co 
czyni mniej zależnem działanie tych przekaźni­
ków od oporu linji abonenta. Ponieważ jednak 
z drugiej strony mikrofony źle znoszą napięcie 
większe od 48 woltów, przeto w aparatach fir­
my Siemens Halske mikrofony są zwierane przez 
część uzwojenia dzwonka.

(d. c, n.).
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PRACE NAD UNORMOWANIEM  
M IĘDZYNARODOWEJ KOMUNIKACJI 

TELEFONICZNEJ W  EUROPIE.
I. W ASIU TYŃ SK A.

Postępy techniki w ostatniem stuleciu um ożliwiły 
rozw ój długodystansowej telefonji. Poza udoskonaleniem 
transmisji, unorm owano i ustalono kom unikację.

Pierwszym  etapem technicznego postępu było w pro­
wadzenie kabli zamiast napowietrznych linij, które u le­
gały bardzo częstym uszkodzeniom. Następnym etapem 
było w prowadzenie wzm acniaków lam powych, które sto­
sowano początkow o tylko do linij napowietrznych, nastę­
pnie i do kablowych,

Z jak niedawną przeszłością związana jest telefonja 
m iędzynarodow a zilustruje najlepiej trochę danych h isto­
rycznych.

Połączenie A nglji z kontynentem datuje się od 1891 r, 
kiedy otwarto kom unikację telefoniczną na linji Londyn- 
Paryż. Następne połączenie— Londyn-Bruksela powstało 
dopiero w 1903 r. W  chwili wybuchu w ojny  światowej 
istniało m iędzy A nglją  i Kontynentem zaledwie 13 linij 
telefonicznych, na których uskuteczniano w ciągu doby 
do 1.000 rozm ów.

Podobnie rzeczy się mają na Kontynencie. P o łącze­
nia telefoniczne: H olandji z B elgją datuje się od  1895 r., 
H olandji z Niemcami od  1896 r., H olandji z Francją od 
1913 r.

W  Szwaj car j i w tymże czasie istniały wprawdzie 
iin je m iędzynarodowe, ale nie sięgały one wgłąb kraju 
do żadnego większego miasta, tw orzyły ty lko sieć nad­
graniczną.

D opiero w 1914 roku w prow adzono w Am eryce po 
raz pierwszy wzmacniaki lampowe. Zastosowano je n a j­
pierw do linij napowietrznych: N ew -York —  Chicago 
i w 1915 r. N ew -York— San Francisko na dystansie około  
5.470 km. (3.400 mil. ang.). Am eryka również dała p o ­
czątek zastosowaniu wzm acniaków do linij kablowych. 
Pierwszą taką linją była  linja N ew -York —  W ashington 
j  długości ok o ło  340 hm. (220 mil. ang.).

Na Kontynencie znalazły wzm acniaki olbrzym ie za­
stosowanie w telefon ji w ojskow ej. Dzięki ich w prow adze­
niu, utrzym ywały ze sobą łączność zarówno sztaby w ojsk 
sprzym ierzonych, jak i państw centralnych.

Mimo w idoków , jakie technika stworzyła dla te le fo ­
nji m iędzynarodow ej, kilka pierwszych lat pow ojennych 
wszystkie państwa pośw ięciły  na rozbudow ę sieci w e­
wnętrznych. D opiero 1922 r. stał się punktem zwrotnym. 
N ajw iększy jednak rozkwit telefon ji m iędzynarodow ej 
przypada na rok 1927. W  ciągu tego jednego tylko roku 
pow stały połączenia telefoniczne: Londyn— Berlin— Ham­
burg; Londyn: Frankfurt, Bremen K olon ja , Dusseldorf, 
Londyn: Gdańsk, Stokholm, Kopenhaga, Oslo, W iedeń, 
A n glją : Szwajcarja.

H olandja od  1922 r. ma połączenia z: A nglją, Danją, 
Luksemburgiem, Czechosłow acją, Szw ajcarją  i Austrją.

Szw ajcarja  od 1922 r ma bezpośrednie połączenia 
z: Paryżem, Berlinem, a obecnie już i z W iedniem , P ra­
gą, Brukselą i Amsterdamem.

Tak wielki rozw ój sieci m iędzynarodowej nie byłby 
zapewne m ożliwy bez w spółpracy i skoordynowania prac 
w poszczególnych państwach.

Już w 1919 r. m iesięcznik francuski „A nnales des P o ­
stes Telegraphes et Telephones" zaczął propagow ać ideę 
w spółpracy urzędów technicznych całej Europy. W ezw a­
nie to jednak pozostało bez echa. Nie znalazł również 
oddźw ięku apeł amerykanina Franka G ill'a , który zw ra­
cał się w tej samej sprawie do Instytutu Inżynierów Ele- 
ktiyków . W reszcie w 1923 r. francuska D yrekcja  Poczt 
: Telegrafów  zaprosiła na konferencję 5 D yrekcyj z są­
siednich państw. W  tej konferencji w zięły udział: A nglją, 
Belgja, Francja, Hiszpanja, Szw ajcarja i W łochy.

Pow stał „P rzygotow aw czy Kom itet Techniczny" do 
spraw długodystansow ej telefon ji w Europie.

Zadaniem  tego „Kom itetu P rzygotow aw czego" było 
przedewszystkiem  ujednostajnienie poglądów  wszystkich 
państw na telefon ję m iędzynarodową oraz zebranie da­
nych statystycznych, dotyczących  tej sprawy. U chwały 
Komitetu miały charakter dezyderatów , Kom itet prosił 
tylko D yrekcje poszczególnych państw o podporządko­
wanie się powziętym  uchwałom.

Dzięki zabiegom tegoż Komitetu, odbyła się w 1924 r. 
w Paryżu Konferencja wstępna, w której brali udział 
przedstawiciele 19 państw. K onferencja ta przyjęła  
uchwały pow zięte przez Komitet. Uchwalono wówczas 
statut, utworzono szereg podkom isyj, które m iały przy­
gotow ać m aterjał obrad następnej K onferencji. R oz łożo ­
no koszty pracy Kom itetów. Już wówczas w eszły pod 
obrady takie sprawy, jak : przy jęcie  wzorca jednostki 
przenoszenia, ujednostajnienie opłat za połączenia m ię­
dzynarodow e i t. p.

W  1925 r. odbyła się następna Konferencja „M ięd zy ­
narodowego Komitetu D oradczego" t. zw. C. C. I. (Comite 
Consultatif International). P od  obrady weszła sprawa 
ochrony linij telefonicznych od działań instalacyj w ielkiej 
m ocy, zajęto się badaniem sprawy „przenoszenia roz­
m ów " (transmisją) i t. p. Po raz pierwszy wzięli w tej 
konferencji udział przedstawiciele najpow ażniejszych to ­
warzystw europejskich, zajm ujących się budową sieci te­
lefonicznych, przedstaw iciele „M iędzynarodow ej Unji K o ­
le jow e j", „R ady M iędzynarodow ej Zakładów  Elektry­
cznych W ielkiej M ocy".

Różne by ły  projekty co do nadania prawnych p od ­
staw bytu C. C. I. U padła kwestja podporządkow ania go 
Lidze Narodów, gdyż Niemcy nie byli jeszcze wówczas 
Lzłonkami Ligi, a w pracach C. C. I. brali żywy udział. 
Roztrzygnięto wreszcie sprawę w ten sposób, że C. C. I. 
stał się podkom itetem  autonomicznym „M iędzynarodow ej 
K onferencji T elegraficznej". U chwały C. C. I. stają się 
obow iązujące z chwilą sankcjonowania ich przez tę K on ­
ferencję.

Organizacja C. C. I. jest bardzo prosta. W ybierany 
jest rok rocznie przew odniczący, oraz sekretarz. Sekre­
tarz ma do pom ocy szereg podsekretarzy-fachow ców.
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(Siedzibą sekretarjatu jest Paryż). O dbyw ają się raz do 
roku Z jazdy w miejscu wyznaczonem  na poprzednim 
Z jeżdzie, na którym  również zostają wybrane tematy 
przyszłych obrad. Tem aty te opracowywane są przez spe­
cjalne Komisje, które wyniki swoich prac rozsyłają  w for­
mie referatów poszczególnym  członkom  C. C. I. przed 
m ającym  się odbyć Zjazdem

W iększe jeszcze znaczenie od  prac technicznych 
C. C. I. ma nawiązanie stosunków pom iędzy Dyrekcjam i 
poszczególnych państw europejskich.

Dotychczas C. C. I. opracow ał szereg punktów, d o ­
tyczących eksploatacji, jak naprzykład: pierwszeństwo 
rozm ów m iędzynarodow ych przed wewnętrznemi, czas 
tiwania rozmów, język (francuski, angielski i niem iecki), 
czas czekania na połączenie (na linjach długości m niej­
szej od  500 km. '■—  1/„ godz., od  500 —  1.000 km. 1 godz., 
pow yżej 1.000 km. —  11/2 godz.) oraz w iele innych.

W  chwili obecnej C. C. I. opracow uje następujące 
sprawy, dotyczące eksploatacji.

1) Przepisy co do uskuteczniania połączeń m iędzyna­
rodowych w punktach tranzytowych.

2) Unormowanie sprawy telegraficznego zamawiania 
rozm ów za pośrednictwem  linij telegraficznych, prow a­
dzonych wzdłuż m iędzynarodow ych linij telefonicznych.

3) Regulamin dotyczący rozm ów zam ówionych na 
określoną godzinę („preav is").

4) Zbadanie sprawy szkolenia personelu do obsługi 
linij m iędzynarodowych.

5) Uproszczenie m etod obliczania opłat za połącze­
nia m iędzynarodowe.

6) U jednostajnienie m etody oznaczania i num eracji 
telefonicznych linij m iędzynarodowych.

7) Zestawienie słownictwa wyrażeń służbowych w ję ­
zykach europejskich.

8) Zorganizowanie kom isji ob jazdow ej dla zbadania 
finansowych i eksploatacyjnych  warunków telefonicznych 
w poszczególnych państwach Europy.

Rzecz prosta, że C. C. I. zajm uje się również często 
technicznemi zagadnieniami. Zajm ow ano się sprawą 
przyjęcia  m iędzynarodow ej jednostki przenoszenia roz­
mowy. W  obradach nad tą sprawą brali udział delegaci 
Am erykańskiego Towarzystwa Telegraficzno - T elefon i­
cznego. Am erykanie nietylko brali udział również w o- 
bradach nad przyjęciem  wzorca jednostki przenoszenia, 
ale nawet przedstawili Kom itetowi C. C. I. taki w zorzec 
i zainstalowali go w Paryiu. Dla nadzoru nad w zorcem  
pow ołano specjalny podkom itet, na czele którego stoi je ­
den z angielskich inżynierów.

(The Tig. and Tlph. J. 156, 157, 28).

OD REDAKCJI.
Niniejszem podajemy do wiadomości na­

szych czytelników, iż artykuł p. inż. A . Damoi- 
seaux p. t. „Zautomatyzowanie paryskiej sieci 
teleionicznej“ , umieszczony na str. 190 zesz. 8 
„Przeglądu Teletechnicznego" jest wyrazem

indywidualnych poglądów autora.
Artykuł ten stanowi opracowane przez 

p. inż. A . Damoiseaux streszczenie jego odczytu 
wygłoszonego w Stowarzyszeniu Teletechników  
w dniu 11 października b. r.

W SPOM NIENIA Z PRZED 10 LAT.
Inż. E. JACHIMSKI.

W  nocy z 5 na 6 sierpnia 1915 r. przypatryw ałem  
się z tarasu baszty Cedergrena odw rotow i w ojsk  rosy j­
skich.

Rano —  w W arszaw ie byli już N iem cy, a ok o ło  p o ­
łudnia ruch stacji telefonicznej by ł przez nich zatrzy­
many.

Jako towarzystwu szwedzkiem u —  ob iecyw an o te ­
lefony otw orzyć —  mijały jednak miesiące, a otw arcie 
nie następow ało. W  listopadzie 1915 r. N iem cy przejęli 
w szystkie urządzenia telefon iczne oraz znaczną część 
personelu towarzystwa Cedergren, oddelegow aną do k on ­
serwacji urządzeń technicznych.

Jak w kalejdoskopie zmieniali się w ojskow i k ierow ­
nicy telefonów , w reszcie przejęły  zarząd sieci n iem ieckie 
w ładze cyw ilne poczt.-telegr.

Dla potrzeb okupacji N iem cy zbudowali stację m ię­
dzymiastową i polecili Tow . „C edergren”  zbudow ać sp e ­
cjalną stację miejską „w ojsk ow ą". Personelu polskiego 
do stacji m iędzym iastowej N iem cy nie dopuszczali.

Po listopadzie 1916 r. do stacji m iejskiej „w o jsk o - 
v\ e j" w łączon e b y ły  rów nież instytucje m iejskie i n ie­
które instytucje państw ow e polskie. R ozm ow y tych in- 
stytucyj i osób z niemi związanych b y ły  „na podsłuchu '1 
kcntrolow ane.

Jako kierow nik konserw acji stacji i  sieci tak zw a­
nej „m artw ej", z początku  rzadziej, po osw ojeniu się zaś 
N iem ców  z moim widokiem  —  coraz częściej rzucałem  
ukiem na ich urządzenia m iędzym iastowe, które różniły 
się od znanych mi urządzeń miejskich, podm iejskich i od 
m aleńkiej przedw ojennej rosyjskiej stacji m iędzym iasto­
w ej z kilku zaledw ie przew odam i (najdalej do Łodzi i p o ­
średnio do Kalisza).

N iem cy sieć m iędzym iastową znacznie rozbudow ali; 
r.ueli bezpośrednie połączenia  do Kowna, Baranowicz, 
Berlina, Pszczyny, a rozm awiali nawet z Sofją —  gdyż 
zainstalowali wzm acniaki lam powe.

W  końcu 1918 r. m ieszkałem  w  Grodzisku pod W a r­
szawą.
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Rano, w pon iedziałek  11 listopada, pojechałem  do 
W arszaw y; pociąg  przyszedł praw ie normalnie. Na sta­
cji w W arszaw ie czuć już b y ło  jakiś ruch niezw ykły, 
na u licy spotykałem  grupki osób, rozbrajające w ojsk o­
wych niem ieckich.

W  gmachu telefonów  —  w biurze nie zastaję już 
urzędników niem ieckich przy pracy. M ów ią do mnie: 
„iedziem y do dom u". Ze słów  ich w idać, że chcieliby 
być w tym domu jaknajprędzej, a nie wiedzą, czy  uda 
się im to, w ob ec rozgoryczen ia  ludności na uciążliwą 
okupację.

Udałem  się na stację; obsługa n iem iecka częścio ­
w o czynna; na sali —  paru żołn ierzy polaków ; dostępu 
do stacji m iędzym iastow ej nie tamuje już niem iecki 
kontroler; badam jej urządzenia zbliska, szukam sche­
m atów —  niezbyt jednak chętnie mi je N iem cy dostar­
czają.

Po dokładnem  przestudiowaniu urządzeń i obsługi, 
przyczem  żądałem  objaśnień od N iem ców , wyjaśniam 
wszystko personelow i technicznemu, częściow o te le fo ­
nistkom, których  dostarczył dyrektor A . Olendzki. Część 
telefonistek w prow adziłem  rów nież do obsługi stacji 
miejskiej, tak zwanej „w ojsk ow ej".

W  pierw szych  dniach pełnili obsługę m echanicy i te­
lefonistki, przyczem  na n iektórych  przew odach  jeszcze 
przez dłuższy czas odzyw ali się N iem cy, gdyż nie w szy­
stkie połączenia  b y ły  przerw ane. •

Na polecen ie  w ładz w ojskow ych  objąłem  ogólne 
k ierow nictw o stacji i przejąłem  piśmiennie od Niem ­
ców  cały  inwentarz techniczny i akta. Przy oddawaniu 
cenniejszych przyrządów  N iem cy pom rukiwali m iędzy 
sobą, w zdychając i żałując, że w cześniej nie odesłali 
przyrządów , jak to mieli rozkaz —  do Poznania, który 
w idocznie m yśleli zatrzym ać nazawsze.

Po kilku dniach N iem cy odjechali —  przyczem  w ła ­
dzą ich na m iejsce Beselera była  przez pew ien czas ra­
da żołnierska. Do dziś brzmią mi w uszach słow a: „Ilier 
Soldatenrat W arschau" —  jak to Rada odzyw ała się przv 
rozm ow ach.

Z czasów  tych mam rów nież miłe wspom nienie: 
któregoś w ieczoru  na jednym z przew odów  ze w schodu 
cazyw a się głos polski; by ł to żołn ierz Polak —  poznań- 
czyk, obsługujący stację n iem iecką w Siem iatyczach.

FR. SIEM IĄTKOW SKI.

Mija lat 10 od  chwili pow stania Państwa Polskiego, 
a z tym i powstania T elefon ów  M iędzym iastow ych w 
Polsce.

ó sierpnia 1915 roku po opuszczeniu W arszaw y przez 
v.ladze rosyjskie, N iem cy zajęli w szystkie instytucje uży­
teczności publicznej a w pierwszym  rzędzie miejską 
Stację T elefon ów  T-w a Cedergren.

W k rótce  potem, a m ianow icie o godz. 12.30 przez 
w yłączenie baterji akum ulatorów, stacja telefoniczna 
miejska przestała być czynną dla m ieszkańców  m. W ar­
szawy, oddziały zaś łączności w ojsk okupacyjnych  p o - 
rozciągały druty dla wykonania połączeń  m iędzy swemi 
v. ładzami.

Personel techniczny linjowy Tow . Cedergren, fa ­
chow o w yszkolony, zatrudniony został rów nież na linji

Inform ował mię, co  się u nich dzieje, o m asowych prze­
marszach w ojsk niem ieckich —  co  kom unikowałem  nie­
zw łoczn ie  naszym w ładzom  w ojskow ym ; mój rozm ów ca 
umawiał się, kiedy znów  będzie miał służbę i do mnie 
zatelefonuje. T rw ało to dość długo, aż do odmarszu 
poznaniaka.

Stacja m iędzym iastowa nie przerw ała pracy  ani 
na chw ilę dzięki usilnej pracy personelu, przedew szyst­
kiem technicznego i ofiarnej pom ocy dyr. O lendzkiego, 
k tóry dał telefonistki i pom agał w pierw szych ty god ­
niach w e wszystkiem , potrzebnem  do ruchu stacji 
m iędzym iastowej i miejskiej „w ojsk ow ej", jedynej w ó w ­
czas, z jakiej korzystały urzędy, szpitale, milicja i t. p. 
instytucje użyteczności publicznej.

W  pierw szych dniach do pracy stanęli czynni stale 
przy konserw acji urządzeń pracow nicy Cedergrena, jak 
p.p.: Siem iątkowski, M aciejew ski, Czyżewski, w dniach 
następnych przybyli dawni pracow nicy telefonów , pra­
cu jący w ów czas gdzieindziej, w pierwszym  rzędzie p. 
K. Bagiński, który w krótce ob ją ł dział pom iarów  i na­
prawy przew odów  i z wielkiem  pośw ięceniem  dział ten 
prowadził.

Zgłosiło  się rów nież do pracy kilku m onterów  C e­
dergrena. Zorganizowana praca m ogła się rozpocząć 
i ów nież na sieci. A  nie była  ona łatwa, gdyż ludzi by ło  
mało, przebieg przew odów , konserw ow anych dotychczas 
przez żoł-nierzy-N iem ców —  dokładnie nie znany. P ierw ­
szymi pracownikam i linjowym i byli: Stanisław K ow al­
czyk, Stawicki, Zych  (umarł) i W ojszcz.

W  ciągu pierw szych  tygodni praca była  tak g o ­
rączkow a, tyle każdy musiał się u czyć sam i u czvć in­
nych, że pracow ano od świtu do pó łn ocy . W  ciągu tego 
czasu nocow aliśm y naw et na stacji, nie chcąc tracić cza ­
su na podróż do domu (koleje zresztą funkcjonow ały 
nieregularnie).

Przy w ytężonej pracy —  nie b y ło  czasu, a zresztą 
nie dbano o zw rócenie na siebie uwagi.

R efleksje przyszły później, gdy minęła gorączka, a 
przyszło codzienne życie z jego nieodzow nem i potrze­
bami i wydatkami.

Z czasów  zaś przełom u pozosta ło u wszystkich miłe 
wspom nienie spełn ionego obow iązku i spłacenia części 
długu O jczyźnie.

przy pośpiesznej budow ie przew odów  telefonicznych, 
łączących  zachód ze wschodem . Przew ody te okupanci 
ca łkow icie  w yzyskali do celów  w ojskow ych.

Po uruchomieniu stacji, N iem cy zajęli część perso- 
i> lu  technicznego T -w a Cedergren, w tej liczb ie i mnie 
przy konserw acji urządzeń telefonicznych na stacji 
i sieci oraz przy budow ie nowej stacji w ojskow ej m iej­
skiej i m iędzym iastowej.

Do tego celu użyto salę na 7-mem piętrze w gmachu 
telefonów , którą tow arzystw o Cedergren rezerw ow ało 
na stację półautom atyczną i gdzie u łożone już b y ło  pole 
w ielokrotne na 1L części sali,

Z urządzeń tych N iem cy skwapliw ie skorzystali i u- 
iządzili M iejską Stację w ojskow ą, która w listopadzie
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'918  roku miała pole w ielokrotne na 800 num erów oraz 
12 miejsc roboczych .

Po uruchomienia stacji w ojskow ej, N iem cy przystą ­
pili do ustawiania na tejże sali m iędzym iastow ych łą cz­
nic 4-ro przew odow ych  typu M ix-G enest, do zainstalo­
wania krosu, przełączalni, zmiennika na 120 telefon icz­
nych i 150 telegraficznych przew odów .

W  roku 1916 załączono na pierw szych 6 -ciu  łą cz­
nicach 12 przew odów  telefonicznych  i 20 przew odów  
telegraficznych, przeprow adzonych  do Telegrafu na ul. 
Fredry Nr. 3 w W arszaw ie przez zmiennik, o którym 
m owa była  pow yżej.

W  miarę posuwania się na wschód, N iem cy dosta­
wiali now e łącznice, tak, że w roku 1918 w ojskow a sta­
cja m iędzym iastowa liczyła  już 16 łącznic i  64 p rzew o­
dy oraz kilka w zm acniaków  z lampami katodow em i ty ­
pu Lieben Ferster.

W ojskow a obsługa Stacji M iędzym iastow ej od  ro ­
ku 1917 zastąpiona była  przez personel n iem ieckiego 
zarządu pocztow ego.

Ogólny nadzór nad stacją m iędzym iastową i w zm ac- 
niakami miał urzędnik niem iecki, który pod  żadnym p o ­
zorem nie pozw alał zbliżać się do nich personelow i p o l­
skiemu.

P olacy  dopuszczeni byli w yłącznie tylko do bud o­
w y i lozszerzania łącznic telefonicznych  miejskich, oraz 
do utrzymywania rów nej tem peratury na sali aparatowej.

W reszcie  nadszedł listopad 1918 roku. Od pew nego 
czasu daw ało się zauw ażyć dziwną zmianę i roztargnie­
nie urzędników niem ieckich.

U dzielano sobie poufnych wiadom ości o n iepow odze­
niach na froncie zachodnim  i snuto .różne dom ysły,

W  dniu 10 listopada o godz. 10 w ieczór, przy w e j­
ściu do gmachu telefonów , ze zdziw ieniem  zauważyłem  
zołnierza, pełn iącego wartę, w  okrągłej czap ce zamiast 
hełmu oraz bez karabinu i pasa.

G dy pokazałem  mu kartę w olnego wstępu do gma­
chu, machnął ręką i pow iedział, że mu to jest n iepo­
trzebne, poniew aż niedługo pojedzie do domu.

O szołom iony w biegłem  na Stację M iędzym iastową
i. w idząc urzędnika niem ieckiego, przyw itałem  go w ję ­
zyku niemieckim, ściśle dotąd przestrzeganym , a na to 
otrzym ałem  odpow iedź w ypow iedzianą poprawnym  ję ­
zykiem polskim, „d obry  w ieczór",

W  głębi sali urzędnicy n iem ieccy skupieni przy 
swoim naczelniku, żyw o o czem ś rozprawiali, a jed no­
cześnie wyciągali z szuflad jakieś dokumenty, które 
chow ali po kieszeniach lub darli na strzępy. K iedy je ­
den z nich zw rócił uwagę na moją obecn ość, grupka ta 
rozeszła  się, a naczelnik w osobie p. Kóhna, podszedł 
do mnie i pow iedział, bym opuścił salę, gdyż nie jestem 
potrzebny.

Poruszony tym wszystkim  do głębi, opuściłem  w pra­
wdzie na zlecenie naczelnika salę aparatową, lecz w ra­
całem  do niej pod różnemi pozoram i, co  w prow adzało 
konsternację m iędzy obecnym i.

O koło  godz. 1 w nocy, w chodząc na 7 piętro, usły­
szałem na schodach krzyki i w ołanie „oddaj broń".

Zbiegam po schodach i widzę, jak polski żołnierz- 
legjonista, nie w ięcej lat 17, rozbraja niem ieckiego w e-

.erana w ojny okopow ej, odbiera mu karabin oraz pas 
ł  ładunkami, które pakuje sobie w kieszeń ze słowanu: 
„T o  się przyda, bo  mam tylko jeden nabój". N iem iec 
bez słow a prbtestu w szystko oddaje i natychmiast w y j­
muje zawczasu przygotow aną czerw oną kokardkę 
i przypina do klapy, krzycząc: „P recz z  monarchją, 
r.iech ży je republika."

Nie patrząc, czy  jest nas w ięcej, schw yciłem  zucha 
polskiego za rękę, pom agając mu nieść zdobyty  karabin 
i zaprow adziłem  go na stację m iędzym iastową i m iej- 
ficą, objaśniając mu, że znajdują się tam urzędnicy n ie­
m ieccy, k tórzy drą papiery i dokumenty.

Nasze w ejście na salę w yw oła ło  w ielkie za k łop o ­
tanie N iem ców , którzy bez itajmniejszego sprzeciwu za­
częli znosić broń i układać na stole.

Odsunęli się zupełnie od  obsługi łącznic, z czego 
skorzystałem  i natychm iast w ykonałem  połączenie do 
Komisarjatu VIII P olicji i oznajm iłem, że stacja te le fo ­
nów  jest zajęta przez w ładze polskie, w postaci jednego 
żołnierza, proszę w ięc o  pom oc.

Tam dow iedziałem  się, że wszystkie urzędy i ko- 
misarjaty obsadzone są już przez w ładze polskie i że 
,jom oc zaraz nadejdzie.

R zeczyw iście przybył porucznik W alner, lecz, ze 
względu na różne okoliczności, zmuszony by ł zabrać na ­
w et tego jednego żołnierza.

W ob ec tego sam objąłem  dozór nad urządzeniami 
.elefonicznem i i od godz. 4 do 6 strzegłem je od  roz­
myślnego uszkodzenia.

O godz. 6 przybyli i objęli wartę przy gmachu te ­
lefonów  nasi żołn ierze, którzy jednocześnie rozciągnęli 
nadzór nad urzędnikami niem ieckim i na sali aparatowej.

W  godzinę później przyby ł obecn y  Radca M inister­
stwa P oczt i Telegrafów  inż. E. Jachim ski i  p. Kazimierz 
Bagiński. Pan Jachim ski przejął od  N iem ców  akta oraz 
urządzenia telefoniczne na stacjach miejskiej i m iędzy­
miastowej.

Do uruchomienia stacji telefonicznych dopom ógł b a r­
dzo dyrektor T elefon ów  W arszaw skich inż. A . Olendzki, 
przydzielając swój personel ruchu. Jednocześn ie przy­
stąpiono do organizowania kadrów  technicznych i uru- 
chumisma połączeń  telefon icznych , które N iem cy, o d ­
chodząc, częściow o poprzerywali.

Do pierw szych  naprawionych połączeń  należy za ­
liczyć połączen ie  telefoniczne W arszaw a —  Sosnow iec 
i W arszawa —  C zęstochow a.

Przew ody te uruchom ione zostały  w parę dni p ó ź ­
niej przez pp. Jachim skiego i Bagińskiego, k tórzy na­
prawę ich  uskutecznili przy świetle św iec na dw orcu 
Gdańskim.

Stacja M iędzym iastowa w chwili przejęcia  jej od 
Niem ców, posiadała 64 przew ody dla kom unikacji m ię­
dzym iastowej i 10 przew odów  dla kom unikacji podm iej­
skiej.

W  chwili obecnej Stacja M iędzym iastow a posiada 
110 przew odów  m iędzym iastowych, oraz 115 przew odów  
podm iejskich, a dla przeprow adzania rozm ów  telefon icz­
nych na dalekie od ległości —  8 w zm acniaków  m iędzy­
m iastowych, dwukierunkowych.
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ZE STOW ARZYSZENIA TELETECHNIKÓW  
POLSKICH.

Ze względu na -aktualność spraw y autom atyzacji te ­
lefonicznych sieci w Polsce, Zarząd Stow arzyszenia T e ­
letechników  w P olsce  postanow ił rozp oczą ć cykl o d ­
czytów  na temat „Zasady działania łączn ic te lefon icz­
nych systemu autom atycznego",

Organizację odczytów  Zarząd pow ierzył specjalnej 
kom isji organizacyjnej, która rozp oczę ła  już swoją dzia­
łalność w tym kierunku.

Prelegenci w osobach: p. profesora R. Trechcińskie • 
go i p.p. inżynierów  B. Jakubow skiego i St. Kuhna om ó­
wią ogólne zasady obliczenia  i budow y stacyj automa­
tycznych  oraz poszczególne system y, w edług następu­
jącego programu.

1. Ogólne zarysy funkcjonow ania autom atycznych 
stacyj telefonicznych  —  prelegent inż. B. Jakubowski.

2. T ypy stosow anych w autom atycznych łącznicach  
przekaźników  i ich ob liczen ie— prelegent prof. R. T rech ­
ciński.

3. Ł ącznice m ałe, średnie i w ielkie systemu 
„S trow gera" w wykonaniu firmy Siemens &  Halske — 
prelegent inż. St. Kuhn.

4. Łącznice atitomatyczne m ałe i średnie system'.' 
Standard E lectric Com pany —  prelegent inż. B. Jaku­
bow ski.

5. Łącznice autom atyczne małe, średnie i w ielkie 
systemu L. M . Ericsson —  prelegent inż. St. Kuhn.

6. T ypy stosow anych w system ie „S alm e" L. M.

fc'ricsson registrów  i sposoby ich w łączenia —  prelegent 
prof. R. Trechciński.

7. System m aszynow y „R ota ry " —  prelegent inż.
B. Jakubowski.

8. System sekcyjny SOL 500 —  prelegent prof. 
R. Trechciński.

9. Łącznice autom atyczne systemu przekaźn ikow e­
go —  prelegent inż. B. Jakubowski.

10. Rachunek praw dopodobieństw a, jako podstawa 
do obliczenia w yposażenia autom atycznych stacyj te le ­
fonicznych —  prelegent prot. R. Trechciński.

11. W ady i zalety registrów  — prelegent inż. B. 
Jakubowski.

O dczyty te, ilustrowane rysunkami, przezroczam i 
i ewentualnie modelami, będą odbyw ały  się raz w ty ­
godniu w  Szkole Technicznej D yrekcji P oczt i T elegra­
fów  w W arszaw ie (plac N apoleona Nr. 10, II-gie piętro).

Cały cykl projektow anych  odczytów  obejm ie przy­
puszczalnie 13— 14 w ieczorów  przy 1— 2 godzin czasu 
trwania każdego odczytu.

Początek  odczytów  punktualnie o godz. 19-ej.
Na odczyty mają praw o wstępu p.p. cz łonkow ie S to­

warzyszenia oraz w prow adzeni przez nich goście.
O dniu odczytu, tem acie i osobie prelegenta k ażd o­

razow o zostaną zawiadom ieni C złonkow ie Stow arzyszę 
nia listownie.

Najbliższy odczyt, 2-gi z kolei, odbędzie się w dniu 
5 XII. r. b. Zarząd Stowarzyszenia.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
UCZCZENIE 10-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI.

W  dniu 9 listopada r. b. Kom itet P ocztow y przy w sp ó ł­
udziale „P olsk iego R adja" urządził, pod  protektoratem  
p. M inistra P oczt i Telegrafów  Bogusława M iedzińskie- 
go, uroczystą Akadem ję w Sali Rady M iejskiej m. st. 
W arszawy.

B yła to pierwsza z szeregu odbytych  w W arszaw ie 
Akadem ij. Jednym  z najciekaw szych  m om entów  u roczy­
stości b y ł bezw ątpienia referat p. A . P iaskow skiego na 
temat „P ocztow cy  w walkach ostatnich o odzyskanie 
N iepodległości".

M ile zadźw ięczała  fanfara z dawnych sygnałów  p o c z ­
tow y ch ,' otw ierająca uroczystość.

Część koncertow ą w ypełn iły  produkcje artystów  
scen warszawskich oraz chóru urzędników  M inisterstwa 
P. i T. i orkiestry pod  dyrekcją  p. A . Sielskiego. P od ­
niosły nastrój na sali w yw oła ło  przem ów ienie wstępne 
N aczelnika W ydziału  p. Pajora, k tóry w imieniu 30-ty- 
sięcznej rzeszy pracow ników  poczt i telegrafów  w zniósł 
okrzyki na cześć R zeczypospolitej, Pana Prezydenta, 
M arszałka Józefa  Piłsudskiego i p. Ministra Bogusława 
M iedzińskiego oraz w ygłoszony przez p. Brydzińskiego 
wiersz O r-O ta: „Pieśń nie zapom ni", kończący  się s ło ­
wami:

„P ięknie się w dziejów  w pisaliście księgę 
Zaw sze ofiarni i czynni i czyści,
W ięc tw órzcie dalej O jczyzny potęgę,
P olscy  p ocztow cy  li telegrafiści"....

A kadem ja transmitowana była  przez „P olskie R a­
dio",

W  ciągu 3-ch w ieczorów : 9, 10 i 11-go listopada 
urządzona była  świetlna dekoracja  w gm achach: G łów ­
nej Poczty , D yrekcji P, i T. oraz G łów nego Telegrafu 
przy ul. Fredry. Oryginalna ta dekoracja  urządzona z du­
żym smakiem robiła  im ponujące wrażenie.

STOPY METALI O W YJĄTK O W YCH  W ŁAŚCI­
WOŚCIACH MAGNETYCZNYCH. Jednym  ze środków  
zm niejszających tłumienie w  linjach kablow ych  jest, jak 
wiadom o, zw iększenie ich indukcyjności. Do tego celu 
właśnie prowadzi pupinizacja i krarupizacja. Pupinizacja 
stosuje się do kabli lądowych. Przy stosowaniu cewek Pu- 
pina do kabli podm orskich pow stają znaczne trudności; 
z tego w ięc pow odu  pow iększenie indukcyjności kabli 
podm orskich uskutecznia się przeważnie sposobem  kraru- 
pizacji. Krarupizacja, znacznie kosztow niejsza od  pupi­
nizacji, polega na owijaniu rdzenia kabla m aterjałem  o 
znacznej przenikalności m agnetycznej. Do niedawna uży­
wano do tego .c e lu  w yłącznie cienkiego drucika żelazne­
go. Żelazo jednak ma w ielkie w ady —  przedew szystkiem  
jego przenikalność zmienia się w szerokich granicach w 
zależności od natężenia pola m agnetycznego, a w zw iąz­
ku z tem daje znaczne straty na histerezę.

W  ostatnich czasach zaczęto stosow ać wstęgi z per- 
m alloy'u, to jest stopu niklu i żelaza o składzie 80% n i­
klu, 20% żelaza. W yjątkow e w łaściw ości m agnetyczne 
tego stopu powstają wskutek specjalnej cieplnej o b rób ­
ki stopu.

W  pracowniach badaw czych  kom panji Bell'a, gdzie 
wynaleziono perm alloy, stw ierdzono, że jeszcze dziw niej­
sze w łaściw ości m agnetyczne olrzym uje się w stopach p o ­
trójnych niklu, żelaza i kobaltu; zaczęto stopy te syste-
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m atycznie badać zarów no co do w pływu, jaki na nie 
w yw iera obróbka cieplna, jak i co  do za leżności od 
składu.

Badania w ykazały, że osobliw e w łaściw ości m agne­
tyczne uwarunkowane są specjalną obróbką cieplną stop j. 
Stopy ogrzewam y do 1000° C i po krótkiej chwili pozw a­
lamy im ostygać. N ajwiększy w pływ  ma ostyganie od tem ­
peratury 600° do 400°. Zmiana tempa ostygania w  tym 
właśnie przedziale temperatur ma w pływ  decydujący. 
Najlepsze wyniki osiąga się, gdy ostyganie od 600°— 400° 
C trwa ok o ło  5 godzin. W łaściw ości te zanikają zupeł­
nie, o ile ostyganie trwa w tym przedziale temperatur 
kilka sekund,

Z m agnetycznych w łaściw ości tych stopów  pod k re­
ślić przedew szystkiem  należy niezm ienność przenikalno- 
ści m agnetycznej w pewnym , niewielkim  przedziale na­
tężeń pól. Z tem bezpośrednio związane są małe straty 
na histerezę. Pętla histerezy ma zupełnie w yjątkow y 
kształt —  jest w yjątkow o silnie związana w środku.

Ze względu na niezmienność przenikalności, nazwano 
całą rodzinę tych stopów  p e r m i u w a r  ami.

Dla celów  teletechniki najw iększe zalety przedstawia 
p e r m i u w a r  o składzie 45% niklu, 25% kobaltu oraz 
30% żelaza.

Stop ten ma przedewszystkiem  w yjątkow o wysoką 
wartość początkow ej przenikalności, gdyż wynosi około 
500, czyli blisko dwukrotnie przewyższa przenikalność 
żelaza. A ż  do natężenia pola 1,7 gaussów, wartość jej 
jest, praktycznie biorąc, stała. W  tym samym zakresie 
natężeń pól przenikalność żelaza wzrasta od początko­
wej wartości 250, dochodzi do maksymalnej wartości 
7000 przy natężeniu pola 1,3 gaussa, poczem  opada do 
6000.

Dla różnych gatunków żelaza powierzchnia pętli hi- 
steretycznej dochodzi do 14 lub nawet 33 ergów  na cm ’  
i jeden cykl —  dla perm iuw arów  zaś jest znikom o mała, 
wynosi bowiem 0,024. 10-3 ergów na cm'1 i jeden cykl. 
Dla perm alloy jest 1000 razy większa. Odnosi się to 
oczyw iście do tej dziedziny natężeń pól, dla których 
przenikalność ma wartość stałą.

Jak z tego wszystkiego w idać, permiuwarowe stopy 
będą m iały specjalne zastosowanie w telefonji, gdzie ma 
się do czynienia z niewielkiem i natężeniami pól.

Będą one m ogły mieć dw ojakiego rodzaju  zastoso­
wanie —  jako rozwalcowane wstążki —  do krarupizacji 
kabli i jako sprasowane pod silnem ciśnieniem proszki— 
na rdzenie cewek.

Stwierdzono, że o ile produktami w yjścia są dosta­
tecznie czyste surowce, otrzym uje się, przy jednakowem 
traktowaniu stopów, zupełnie określone w łaściw ości m a­
gnetyczne.

Dotychczas produkcja  permiuwarów jest jeszcze ogra­
niczona.

Przeprowadzane badania pozw alają przypuszczać, 
zastosowanie permiuwarów do instalacyj telefonicznych 
przyczyni się w znacznej mierze do podniesienia jakości 
komunikacji telefonicznej.

(Tlgr. Tlph. Age. 19, 28).

M A T E R JA Ł Y  D L A  RDZEN I M AG N ETYCZN YCH .
D oskonałe rezultaty w tym kierunku osiągnięto w nastę­
pu jący sposób. Jako m aterjał dla rdzeni używa się o d ­
padki żelaza przy walcowaniu, zaw ierające związki man­
ganu lub krzemu. Te odpadki miele się w specjalnym  
młynku na możliw ie drobne cząsteczki, nie m ające ost­
rych końców ; następnie obrabia gorącym  strumieniem w o­
doru, dodaje  rozdrobnionej masy izolacyjnej, miesza 
i wreszcie prasuje pod znacznem ciśnieniem, nadając o d ­
powiednią formę.

Otrzymane w  ten sposób rdzenie posiadają bardzi 
wysoką przenikalność magnetyczną, o wiele wyższą, ani­
żeli dotychczasow e sztuczne magnesy.

(Tel. Pr. 8, 17).

U LEPSZENIA W  K O N STR U K CJI DŁUGICH K ABLI 
PODZIEM NYCH. W  długich kablach podm orskich lub 
podziem nych daje się odczuw ać szkodliw e działanie in­
dukcji elektrom agnetycznej, pow stałej wskutek wahań na­

pięcia magnetyzmu ziemnego. Dzięki temu pow stają prą­
dy zarówno w kablach pupinizowanych jak i krarupizo- 
wanych.

Dla uniknięcia tego rodzaju  prądów, które na d łuż­
szych odległościach mogą przybrać dość znaczne natęże­
nie, przestrzega się obecn ie  przy fabrykacji kabli, aby 
nawijać około  każdej ży ły  cienki drut, służący dla kra­
rupizacji nie w jednym  kierunku, jak to czyniono d o ­
tychczas, a w odm iennych kierunkach co pewną jedna­
kow ą odległość. Rów nież cew ki, służące dla pupinizacji, 
nawijane są w odm iennych kierunkach każda. W ten 
sposób powstałe wskutek indukcji ziemnej szkodliwo 
prądy biegną w różnych kierunkach i wzajemnie się 
znoszą.

W  wypadkach, kiedy zależy na otrzymaniu jaknai- 
mniejszej powierzchni kabla o stałej pojem ności na jed 
nostkę długości, okazało się praktyczniej stosować za 
miast plecionki m iedzianej, ży ły  z jednego okrągłego 
przewodnika. Przy izolowaniu tych żył za pom ocą gu­
taperki unika się szkodliwych pęcherzyków powietrznych, 
zw iększających pojem ność.

Zamiast okrągłego drucika m agnetycznego, służące­
go do krarupizacji, stosuje się nadzwyczaj cienką taśmę 
ze stopu odznaczającego się wysoką przenikalnością ma­
gnetyczną.

Powyższe ulepszenia przy fabrykacji patentowane -:ą 
przez firmę Felten i Guilleaum e w K olonji.

(Schw. Hand. 19, 28).

TRUDNOŚCI PR ZY  W Y K O N A N IU  UZIEM IENIA.
W edług niemieckich przepisów  technicznych za dosta­
teczne uziemienie w urzędach telegraficznych i telefo 
nicznych należy uważać takie, którego oporność nie prze­
kracza 0,5 oma. Otóż przy budowie nowej stacji auto­
m atycznej w Brem en-Dom sheide napotkano w tym w zglę­
dzie zupełnie nieoczekiwane trudności. P lac, na którym 
znajduje się stacja, jest o 250 m etrów  odległy od W ezery  
i leży na wydm ie piasczystej o 12 m. ponad średnim p o ­
ziomem w ody w rzece.

Pragnąc dotrzeć do w ody gruntowej w yw iercono p ier­
w otnie, przy zastosowaniu 40 centym etrow ej rury, otw ór 
do głębokości 12 m., na której faktycznie znaleziono w o­
dę. Jednakże pom iary elektryczne w ykazały na tej g łę ­
bokości oporność, wynoszącą około 6 omów; postanow io­
no zatem, pom imo szeregu napotkanych trudności p ro ­
wadzić wiercenia dalej. Na głębokości 30 metrów opór 
uziemienia w ynosił, jeszcze 1,5 oma i spadł do żądanej 
wartości 0,5 oma dopiero przy głębokości 49,5 metrów. 
Tam też urządzono niezbędne połączenie, którego w yk o­
nanie przedstaw iało dość pow ażne trudności techniczne.

W ypadek ten wskazuje, że nie wszystkie podziemna 
ży ły  wodne mają połączenie z bieżącą wodą, która je d y ­
nie może dostarczyć uziemienia o małym oporze.

Przeciwnie, niektóre ży ły w idocznie muszą być ogra­
niczone przez warstwy gliny lub krzemu, stanowiące d o ­
brą izolację i pow odujące znaczną oporność elektryczną.

(Tel. Pr. 17. 1928 r.).

O T W A R C IE  N O W EJ ŁĄC ZN ICY A U T O M A T Y C Z ­
NEJ W  LONDYNIE. Autom atyczna łącznica „B er­
m ondsey" stanowi nowy krok naprzód w zautom atyzo­
waniu londyńskiej sieci telefonicznej. Podobnie jak v 
paryskiej łącznicy automatycznej opisanej w Nr. -3 
„Przeglądu T eletechnicznego" pierwsze stadjum w łą cze ­
niu polega na uruchomieniu „łącznika —  tłom acza", k tó­
ry skierowywa literowe sygnały w yw oław cze do w ła śc i­
wej łącznicy dzielnicow ej, poczem  dopiero następuje n a ­
danie numeru abonenta.

Rejestr, po nadaniu numeru abonenta, jest zdolny do 
przyjm owania nowych sygnałów  wyw oław czych.

O ile abonent należy do tej samej łącznicy dzielni­
cow ej, przekazywanie sygnałów w yw oław czych  odbywa 
się zupełnie tak samo, lecz całe połączenie ma m iejsco 
w tym samym budynku, a nawet w tym samym pokoju.

O ile abonent w ołany w łączony jest do innej ręcznej 
łączn icy dzielnicow ej, w ów czas rejestr tłom acz sk ierow y­
wa sygnały w yw oław cze do tej właśnie łącznicy ręcznej, 
gdzie przed telefonistką zapala się na ekranie sygnał
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świetlny numerowy i resztę połączenia dokonyw a już te­
lefonistka ręcznie.

Łącznica Berm ondsey ma jeszcze 18 telefonistek. Z 
tych 5 odpow iada na wezwanie łącznic ręcznych i zap o­
m ocą 10-ciu przełączników  („ten press button switches” ) 
w yw ołu je  przez aparaturę autom atyczną żądany numer. 
Pozostałe wzywane są w ..razie wadliwego funkcjonow a- 

“  nia linji.
P odobnie jak 'i pozosta łe łączn ice autom atyczne L on­

dynu, łącznica w Berm ondsey zaopatrzona jest rów nież 
w specjalne aparaty kontrolu jące system atycznie star. 
najw ażniejszych automatów łącznicy. W  razie jakiejś n ie­
dokładności, aparaty kontrolu jące zawiadam iają perso­
nel techniczny o uszkodzeniach.

(Tlgr. Tlph. J. 163. 28).

R O Z W Ó J TELEFONJI W  AN G LJI. Ostatnio z e ­
brane dane liczbow e, dotyczące  rozw oju  sieci telefon i­
cznej w Anglji, wykazują olbrzymi jej rozw ój. Z koń­
cem  marca liczba telefonów  dosięgła cyfry 1,631,191 w 
liczbie tej 122,405 telefonów  stanowi przyrost w ciągu 
ostatniego roku. Jeżeli rozpatryw ać liczbę telefonów  
w stosunku do zaludnienia, Anglją z 9 -ego m iejsca p rze ­
sunęła się na 8-e. R ozrost sfieci w ostatnim roku w y- 
ncsi w Stanach Z jednoczonych  A . P. 15%, w Niem ­
czech  i Kanadzie 18%, w Anglji 28%.

Najbardziej uderzającym  jest rozw ój w  ciągu ostat­
nich trzech lat telefonji m iędzynarodow ej. T elefon ja  
transatlantycka w Anglji już w chwili obecnej najzu­
pełniej pokryw a koszta eksploatacyjne.

W kłady w łożone w instalacje telefoniczne w A nglji 
dosięgły  sumy 112 m iljonów  funtów  (4,816,000,000 zł.), 
z czego spłaconych  zostało już 43 miljony, czyli, że p o z o ­
stało jeszcze 69 m iljonów, podczas gdy bardzo nisko 
szacow ane aktywa w ynoszą 91 m iljonów.

(Tlgr. Tlph. Age. 19, 28).

ZA S T O S O W A N IE  F A L  B A R D ZO  KRÓTKICH.
K orespondent „D ayly T elegraph" daje sprawozdanie 
z odczytu  prof. Essan z Jeny. O dczyt ten dotyczy ł jego 
dośw iadczeń z falami elektrom agnetycznem i długości
3 m etrów.

Profesor Essan zastosow ał fale te do radiokom unika­
cji i przy pom ocy stacji nadaw czej, w ynoszącej zaledw ie 
ułam ek wata, osiągał od ległość nadawania 25 km.; sto ­
sując większą m oc —  odległość 400 km.

A parat radiotelefoniczny nadaw czy jego konstrukcji 
j'est zaledw ie w ielkości pudełka od cygar, a aparat od ­
b iorczy  w niesłychanie prosty sposób rozwiązuje spra­
wę odbioru fal krótkich.

Profesor Essan stosow ał fale krótkie nie tylko do 
radiokom unikacji, —  badał rów nież ich działanie ia 
organizm y żyw e —  uśm iercał niemi myszy, szczury i 
królik :, w ykazał 'rów nież ich leczn icze  działanie, a 
m ianow icie działał niemi na myszy, którym  zaszczepiono 
gruźlicę. Na 30 szczepionych  myszy, naświetlał 15 
z nich. M yszy nienaświetlane zdychały, naświetlane—  
w róciły  do zdrowia.

Tw ierdzi on, że lekkom yślne stosow anie fal k rót­
kich jest n iebezpieczne dla życia, gdyż pod ich działa­
niem zachodzą zmiany w białku. C złowiek, poddanv 
działaniu tych fal, dostaje gorączki —  temperatura jego 
wzrasta o 1° w ciągu sekundy. Prof. Essan zauw ażył 
również, że pod w pływ em  tego prom ieniowania krw a­
w iące rany zabliźniają się.

(Tlgr. Tlph. J. 163. 1928).

F O T O G R A M Y . Am erykańskie Tow arzystw o P ocz- 
tow o-T elegraficzne na podstaw ie um owy zawartej z 
Am erykańskiem  Tow arzystw em  T elefoń iczno-T elegra,- 
ficznem  otw orzyło  kom un'kację telefotograficzną m ię­
dzy miastami: New York, Atlanta, Boston, Cleveland, 
Chicago, St. Louis, Los A ngelos i San Francisco.

Będzie to komunikacja dw ojakiego rodzaju: z jednej 
strony nastąpi telegraficzne przysyłanie facsimili, z dru­
giej zaś fotograficzne przesyłanie rysunków, dokum en­
tów, ogłoszeń , planów technicznych, w iadom ości p isa­
nych po żydowsku, rosyjsku i chińsku, jednem słow em  
przesyłanie tego wszystkiego, co  można sfotografow ać.

K oszt pierw szych będzie półtora  raza w iększy od k o ­
sztu zw ykłego telegramu, koszt drugiego obliczany jest 
w zależności od pow ierzchni obrazu.

Telegram y tego rodzaju zebrane przez 140 stacyj 
New Yorku przesyłane są do urzędu fotograficznego, 
który, po zrobieniu filmu, w ysyła je drogą telefotogra­
ficzną.

(Tlgr. Tlph. A ge. 18, 28).

S T A T Y S T Y K A  S T A C Y J  R A D JO N A D A W C ZY C H ,
Stany Z jednoczone A. P. zajm ują pod tym względem 
pierwsze miejsce, posiadając ogółem  685 stacyj, prze­
znaczonych do nadawania koncertów i odczytów , p o d ­
czas gdy w Europie znajdow ało się na 1.IV 1928 r. ty l­
ko 196 takich stacyj, w Kanadzie i A m eryce P ołudn io­
wej 180, a w A zji, A fryce i Australji 55.

N ajpotężniejszą z nich jest stacja w Schenectady 
(U. S. A .) o 100 K W  w antenie.

Dalej idą Pittsburg i Konigswusterhausen po 50 KW , 
każda. M otola i Daventry (Anglją) po 30 K W , Langen- 
berg, Huizen (Holandia) po 25. Kalundborg (Danja) 18, 
K atow ice, W ieża Eiffla i K ow no po 15 KW .

Po 10 k ilow atów  w antenie posiadają W arszawa, 
Stambuł i Leningrad.

Niem cy zam ierzają zbudować jeszcze szereg nowych 
radjostacyj nadawczych, m iędzy innemi w Gliw icach na 
Górnym Śląsku o m ocy 12 ICW w antenie.

(T. P. 8, 15).

W Y N A G R O D ZE N IA  TELEFONISTEK W  N O W EJ 
ZELAN DJI. Dla porównania z obow iązującem i n nas 
płacami będzie może ciekawem przytoczenie danych, d o ­
tyczących jednej z największych kolonii angielskich.

Telefonistki w Nowej Zelandji podzielone są na 
sześć kategoryj, z których najniższa pobiera 70, najw yż­
sza 300 funtów szterlingów rocznie, czy li od  300 do 1300 
złotych  miesięcznie. K ontrolerki pobierają ok oło  245 fun­
tów (1050 zł.), naczelniczki 300 funtów.

Za normalną pracę w ciągu sześciu dni od  ponie­
działku do soboty przyjęto 44 godziny tygodniowo, a więc 
7 godzin 20 minut dziennie. Godziny nadliczbow e, oraz 
praca w niedziele i dni świąteczne wynagradzana je it 
dodatkowo, licząc od 1,5 szylinga do 3-ch szylingów  za 
każdą godzinę, w zależności od  kategorji telefonistki 
(szyling obecnie kosztuje około  2 zł. 20 groszy).

(Journ. Telegr. 9, 128).
PO M O C D L A  OCIEM NIAŁYCH. W ielką usługę 

oddają ociem niałym  instalacje radjowe. Ostatnio w y ­
naleziony aparat, zw any wizografem , pozw oli ociem ­
niałym zapoznaw ać się ze wszystkiemi arcydziełam i li­
teratury.

Budowa jego jest niezmiernie prosta i opiera się na 
w łaściw ościach  kom órki selenow ej, której działanie p o ­
lega na zmianie jej oporności pod w pływ em  pada jące­
go na nią światła.

Książkę umieszcza się w odpow iedniej oprawie. 
W iązka światła o średnicy ok oło  0,03 mm. pada na książ­
kę. O ile trafia na biały niezadrukow any papier, przez 
ca ły  aparat przepływ a prąd elektryczny i słychać brzę­
czenie głośnika; gdy światło trafia na druk, prąd z o ­
staje przerwany. Z kierunkiem padania prom ienia 
świetlnego związany jest „pantograf", podobny do tego, 
jakiego używają architekci i rzeźbiarze. Składa się on 
z ząbkow anego kółka, którego ząbki są tak nacięte, że 
pręcik  stalow y przesuw ający się po ich krawędzi, prze­
suwa się czterokrotnie po pow ierzchni ośw ietlonej przez 
promień światła. K ółk o  wraz z pręcikiem  przesuwa się 
pom iędzy paskami aluminjowemi przesuwalnemi ze swej 
strony znów po kartce książki,

Ślepy czytelnik przesuwa pantograf wzdłuż pasków  
alum injowych i z kolejnego następowania po sobie ciszy 
i brzęczenia głośnika w yczuw ać m o /e  kolejno kształt 
liter w poszczególnych  wierszach strony,

((The Electr, 8, 28).

C IE K A W Y  PROCES o nadużywanie głośnika ra- 
d jow ego w ytoczy ł w L ubece lokator m ieszkający na 
3-em  piętrze innemu lokatorow i tego domu, zajm ujące­
mu drugie piętro.
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Skarżący utrzym ywał, że głośnik używany jest n ie­
mal codziennie od 9-tej w ieczorem  do p ółn ocy  i unie­
m ożliwia mu przygotow anie się do egzaminów n iezależ­
nie od tego, czy ma okno otwarte, czy zamknięte^

Sąd nakazał sprawdzenie na miejscu, poczem  eks­
perci jednom yślnie OTzekli, że w praw dzie na 3-em  p ię ­
trze słychać dźwięki głośnika um ieszczonego o piętro 
niżej, ale tak słabo, że m ogą być w yraźnie odróżniane 
tylko przy zupełnym braku ruchu ulicznego, ale nawet

w tedy nie przeszkadzają zupełnie rozm ow ie, prow ad zo­
nej przy zw ykłem  napięciu głosu.

W ob ec  tego sąd skargę oddalił, w ychodząc z za ło ­
żenia, że spow odow aną została głów nie przez zbytnią 
nerw ow ość skarżącego, oraz, że nie ma dostatecznej ra­
cji pozbaw iać oskarżonego m ożności korzystania z ra ­
dioaparatu z głośnikiem, na które posiada oficjalne p o ­
zw olenie, p łacąc za nie zatw ierdzoną przez urząd p o c z ­
tow y taryfę. (Schw. H. 14. 28).

SK R ZYN K A POCZTOWA.
P. Zygmunt Kurzątkowski w Kielcach. Jedyna książ­

ka traktująca o pokrywaniu metali Modelskiego jest ca ł­
kow icie  w yczerpana od dłuższego czasu. D ość obszerne 
w iadom ości znaleźć m oże W Pan w Kalendarzu E lektro­
technicznym  za rok  1919, str. 258 — 274.

Pozatem  wskazać m ożem y Panu tylko dzieła w ję ­
zykach obcych . Gruntownie i szczegółow o omawia inte­
resujący Pana tem at dzieło p. t.: ,,Die elektrolytischen 
M etallniederschlage" Lehrbuch D er G alvanotechnik dr. 
W . Pfanhauser, str. 912, cena 40 marek.

P. inż. Zygmunt Ryszard Lehnart w Wiedniu. Za
przysłany artykuł dziękujem y. Zarów no treść jak i for­
ma odpow iadają naszemu wydawnictwu. Chętnie w ięc 
zam ieścimy go w następnym numerze „Przeglądu", 

Prosim y o dalsze w spółpracow nictw o.

P. J. G. W  sprawie rozpoznania grzyba drzew nego 
radzimy zw rócić się bezpośrednio do Zakładu T ech n o­
logii Ferm entacji Politechniki W arszawskiej.

Sprawę im pregnacji słupów  i kw estje z tem zagad­
nieniem związane om ów iliśm y wszechstronnie w Nr. 4

P R Z Y J M I E M Y  Z A R A Z :

Młodego dyplom, inżyniera-elektr. i młodego technika-elektr.
chrześcijan, władających językiem niemieckim ewentualnie i angielskim 

S zczegółow e oferty z podaniem  żądanego wynagrodzenia k ierow ać do 
T O W .  A K C .  K A B E L  P O L S K I  W  B Y D G O S Z C Z Y .

PO L S K A  KOBRA
IM PR EG N A C JA  DRZEW A

SPÓŁKA Z^OGR. ODP.

W A R SZAW A, M A R SZ A Ł K O W SA  94, TEL. 169-94.

Impregnacja słupów teletechnicznych leżących na składach 
i konserwacja ustawionych już na linjach.

Impregnując Kobrą slupy ustawione w sieciach przedłuża się 
ich trwałość średnio o łat 10, kosztem równym kosztowi robocizny 
przy wymianie słupa. 

Słupy świerkowe i jod łow e im pregnow ane Kobrą są równie 
trwałe, jak słupy sosnow e.

Tysiące słupów drewnianych impregnowanych Kobrą usta­
wiono już w Polsce, tak na linjach teletechnicznych państwo­
wych, jak i na prywatnych sieciach elektrycznych niskiego 
i wysokiego napięcia.

Oferty, prospekty, referencje i szczegółow e informacje na żądanie.

Redaktor: Ini. Henryk Kowalski. W ydaw ca: Stow. Teletechników Polskich
Drukarnia Techniczna, Sp. A k c., W arszawa, ul. Czackiego 3/5.



D Y R E K C J A  P O C ZT  I T E L E G R A F Ó W  w  W A R S Z A W IE

n i n i e j s z e m  o g ł a s z a

P R Z E T A R G  O F E R T O W Y
na dostawę 23,000 sztuk słupów telegraficznych sosnowych,

cięcia zimowego 1928/29 roku. Słupy powinny być cięte od odziomka, z drzewa tech­
nicznie dojrzałego, z którego żywica nie była odciągana, proste, bez dużych sęków, bez 
huby, nie zarażone grzybem i wogóle bez żadnych oznak zgnilizny. U dołu, t, j. w grub­
szym końcu, slupy winny być równo oberżnięte, a w czubie zaciosane w kształcie 
daszka o wysokości 10 cm.

Z partji tej 18.000 sztuk winny być oczyszczone z kory, łyka i miazgi, czyli 
„okorowane na bialo“ , aby się nadawały do impregnacji, reszta 5.000 sztuk winny być 
oczyszczone tylko z kory i łyka, czyli „okorowane na czerwono", do użytku w stanie 
surowym.

Podział słupów według wymiarów i rodzaju okorowania podaje się niżej:

7 mt. i średn. w czubie od 14 do 16 cm

Okorowane 
na Jbiało

wł. 1500 szt.

Okorowane 
na czerwono

900 szt.

Razem

2400 szt.
7,5 „ 11 it „ 14 „ 16 u 700 11 1800 „ 2500 „

8 „ 1t ii ii 15 i, 17 11 8500 11 1000 „ 9500 „
8,5 „ 11 »i n 15 ,, 17 1• 6500 11 1300 „ 7800 „

9 „ 11 u u  16 ,, 19 11 200 11 a 200 „

10 „ 11 u u 16 ,, 19 11 350 11 a 350 „
11 „ 11 ii u 16 ,, 19 II 100 11 ii 100 „
12 „ 11 •t u 16 ,, 20 11 100 11 u 100 „

13 „ 11 it ii 16 ,, 20 11 25 11 u 25 „
14 „ 11 i* u  16 u 20 11 25 11 it 25 .,

Ogólna masa drzewna wszystkich słupów oblicza się W przybliżeniu na 5800
metrów sześciennych.

Dostawa słupów loco wagon stacja kolei normalnotorowej. Termin rozpoczęcia 
dostawy— po upływie jednego miesiąca od dnia zawarcia umowy, a całkowite zakończenie 
dostawy w ciągu pięciu miesięcy.

Oferty należy nadsyłać do Dyrekcji w zamkniętych i zalakowanych kopertach 
z napisem „oferta na dostawę słupów" w terminie do dnia 10 grudnia r. b. W  ofercie 
należy podać cenę za metr sześcienny slupów loco wagon stacja załadowcza kolei normal­
notorowej. Nieodzowne jest wymienić w ofercie nazwy stacji kolejowych, na których 
dostawa będzie wykonywana.

Oferty można składać na całość lub część dostawy.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 12 grudnia r. b. o godz. 11 w Dyrekcji P. i T. (Plac 

Napoleona Nr. 10, II piętro).
Przystępujący do przetargu obowiązani są złożyć do Kasy Głównej Urzędu 

Pocztowego, W arszawa 1 (Plac Napoleona Nr. 8, pokój Nr. 19) wadium w wysokości 
5 proc. sumy zaoferowanej).

Oferent, cofający się przed ukończeniem rozprawy ofertowej, traci złożone 
wadium. Po przyjęciu oferty będzie sporządzona umowa na dostawę, przyczem wadium 
będzie zatrzymane już w postaci kaucji aż do całkowitego zakończenia dostawy.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo: 1) wyboru ofert bez względu na cenę, 2) możność 
podziału oraz ewentualnego zmniejszenia lub zwiększenia dostawy, 3) przeniesienia dnia 
przetargu na inną datę, 4) unieważnienia przetargu.

Informacji udziela: Oddział Konserwacji Dyrekcji, Plac Napoleona Nr. 10, pokój Nr. 21.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Warszawie.


